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Przegląd polityczny.
Dnńdml.Zj^ ° ^ a ®clmaebelego ciągle jeszcze je s t  
M  z Z ( „ 2  owsgi, bo n i ,  ma do-
Politvp7n a • Pewno^cl> że niesłusznie jej nadano 
m usi ci Wszelako już rozczarować się
kolwish L  C-° J zbawienia duszy pragną jakiej- 
belego nie°Jh L ^  EuroPie 1 ~  W0Jny 0 Schnae- 
P rzedm W  b ę d z ie > Pr.zyg°da jego już  się stała 

tc 8rP regularnej akcji dyplomatycznej, 
niu iuh- -“ lsmark ogromnie się zdziwił wraże-
śmiechem 7 a ! ' ° W a  ta 8? rJaWa’ Parskn^  podobno ia tu „ gdy mu powiedziano, że podejrzywa-
gdvhr \ t°-W0 ze. s trony Niemiec, rzekł, iż 
inni—,  >emcy chciały prowokować, to  lenszvzualazłvhwmCy rCuEeia^  Pro.wokować, to  lepszy 
postanowił »Pfi v ■’/  £  SWą' % d rog* natychmiast 
* « . ,  Z ™ c « 6 w .  , W ysia ł  więczaraz B.r,r F f rancuzów . W ysłał 
mieekiei o dePeszS do kierownika nie-
(hr M tinstr1 ?S4ł J  W ,P a ry żu P- v°n  Leydena

uwolni, fran7c u ^ Ł u UrrządSwi°nwe S,ch,naebeleg° 

86b -  - o S r .  Dla wyjaśnienia

F ra n c u z i^  u d ^ N m ^ e o T  fittAwr — t oom odpisow swoich

Schnaebele był tedy głównym agentem pa- 
trjetycznej ligi i kierował antiniemieckiemi spiskami 
w Alzacji. Ale ciąży na nim jeszcze jedna wina: 
popisowych Alzatów, żeby nie szli do niemie­
ckiego wojska, p rzekradał do Francji.

W ostatnim num erze zanotowaliśmy bruk­
selską i paryzką wiadomość, że jednocześnie z 
aresztowaniem S chnaebel’ego m a s  s a m i poczęli 
Niemcy wydalać Alzatów. Otóż to się okazało 
n iep raw d ą :  nie wydalono n i k o g o ,  zgoła niko­
go. Niech ten  fakt posłuży za dowód jak dużo 
w takich razach, może bez złej woli, fabrykuje 
się fałszywych alarmujących wiadomości.

aktów śledczych, a nawzajem L- S0W swoicb 
kopię ,w ych  sktów Francuzom Taje
wyjaśni. Propozycje t V 7 v ,
Przedstawił radzfe m inw frY F ^urens  natychm iast 
dziła i oto :n4 u .m iaisl r °w, ta się na nią zgo- 
ręczono p 1 T o°n)e francuzkieg° śledztwa do- 
takie samo h • ^ enowi> a krom tego drugie 
betłftAnt- *?PJe posłano do Berlina p. H e r -  

owi, ambasadorowi Francji.
franJ , r .  tu tJ'lko °. w y ja śn ie n ie : gdzie, — na
no S rhnJźk  iZy Dar n,!?mieck*ej ziemi aresztowa- 
cza tro ■ -V g0* na fraQcuzkiej, to pusz- 
dem Z,’ , na u *emieckiej, to s tan ie  przed są-
W anin Psku- Utrzym ują, że faktowi areszto- 
bolo1 towarzyszyły takie okoliczności: Schnae- 
tu Przekroczył o parę metrów linję graniczną,

. g ' agent pruski aresztował, lecz on —  człek 
c JPV agenta  obalił na ziemię i sam się 
.ornął ja  słupy graniczne. Nadbiegł drugi agent 

razem z pierwszym rzucił się na  Sehnaebelego, 
aczęła się walka, w której nareszcie powalono 

go na ziemię i wtedy właśnie agen t  zawołał, iż 
Pw imieniu prawa aresz tu je11 i t. d. Otóż przy 
®m b.yli już  świadkowie —  kilku chłopów. Oni 
®Z? a^ ’ że głowa Sehnaebelego leżała na fran- 

zk:jej ziemi, a cały tułów na  niemieckiej. Zo- 
aJe tedy rozstrzygnąć : co stanowi istotę czło-

 e^a i głowa czy tu łów ? Nasi najserdeczniejsi
H artm ann  i Gneist —  niech suszą mózgi 

nad tą zagadką, a my tymczasem opowiemy za 
jj0 -—jak donoszą z Berlina — uwięziono Schnae- 
belego.

Je s t  to Alzatczyk, więc ultrapatr jo ta  fran- 
^rizki, syn wiejskiego nauczyciela z Pfaffenhofe- 
^ u , człowiek ogromnych policyjnych zdolności i 
w kich w zakresle zasług. Dawano mu 
^ y s o J a  stanowisko w Paryżu, lecz nie przyjął 

a usu, został na  skromnej posadzie graniczne- 
rrifc, °misarza i podobno w rękach swych trzy- 
irii i ^ szXK̂ kre n 'ci spisków w Alzacji i Lotaryn- 

n i 1? 1 owaP Znając swą ojczyznę na wy-

Wspomnieliśmy na tem miejscu w sobotnim 
numerze o jakichś nieporozumieniach na s e rb ­
skim dworze i w łonie gabinetu. Mówiono, że 
stronnictwo rosyjskie bierze górę i że napręże­
nie zaszło tak daleko, iż królowa zamierza opu­
ścić stolicę. W tem któregoś dnia w przeszłym 
tygodniu król dwa razy odwiedził rosyjskiego 
posła p. P e rs ia n i ’ego, a w net potem dwaj m ini­
strowie podali się do dymisji i poczęto mówić 
o zmianie całego gabinetu. Wszystkie pozory 
przemawiały za tem, że zwyciężyło stronnictwo 
rosyjskie. Tymczasem dziś donoszą, że na radzie 
gabinetowej pod przewodnictwem króla postano­
wiono nie zmieniać ministrów i król nie przyjął 
dymisji tych dwóch, którzy o nią podali. Oni 
jednak  obstają przy swojem; odbyła się tedy 
druga narada, już bez króla, a Garaszanin zdał 
mu szczegółową relacją. Jak  się rzecz ułoży, d o ­
tąd  nie wiadomo, ale zapewniają, że wyjazd kró­
lowej nie ma politycznego znaczenia. Przez całą 
zimę ona niedomagała, a teraz lekarze posyłają 
ją  do morskich kąpiel, do których ona się uda, 
pierwej jednak  odwiedzi cesarzową E lżbietę w 
Herkulesowych warach.

Jot, - SW1* °Jczyznę fla
tami w a&en tó "  nawe? m iedzy policjantami w M flłVn ‘Wculuvv uawul uiięuzy poncjau- 
lotarvr,cL; Z • b t r a ssburgu i innych alzacko- 
sztowano °a ^ la?^acb-. Tych agentów także are- 
ów kom isarz*0 o i11' 001 znaj duJe si(ź podobno i 
wać. S  „ i?  Ut8?h > k tóry Pomógł go areszto- 
ko, wykrvł 7rx m iecki gruntownie zbadał wszyst- 
wezwanift . Uautscha i zniewolił go do
N orddeutcri ? aebele ’go na  niemiecką ziemię, 
dza ninn i a ,Przeczy j « d n a k  temu, że wła- 
scha Rn a6 k użyfa tego podstępu; list Gaut- 
mi en ' bnaebel ’ego brzm ia ł:  „jeśli pan chce 

8, Powiedzieć takiego, czego nie powinien 
wać RC D krom ninie, to proszę się pofatygo- 
i N  ? , IDe? °  g ab ine tu11. Nie było więc podstępu 
Ga °f  u ŝc^ er^ a n ‘e wspomina o aresztowaniu

Regenci bułgarscy w podróży swej po Jttu- 
melji doznają wszędzie bardzo dobrego p rzy ję ­
cia. Ludność wyprzęga konie od ich powozu i 
sama ich wiezie. Po ulicach noszą ich na b a r ­
kach. Prezydjum ligi narodowej poleciło wszę­
dzie wstrzymywać się od politycznych mauife- 
stacyj nieprzychylnych Rosji; “to też nigdzie nie 
występuje nic takiego, coby mogło drażnić carat. 
W ogóle wpływowi Bułgarzy postanowili niczem 
się nie narazić nikomu, dać o sobie zapomnieć, 
a tymczasem przyprowadzić do ładu stosunki we­
wnętrzne. Między m inisterjum  a regentam i pa­
nuje zupełna zgoda i wszyskie doniesieuia o j a ­
kichś sprzeczkach mają być wymysłem.

Natomiast sprawa afgańska staje się coraz 
niebezpieczniejszą. Persk i F a rs  donosi, że do 
H era tu  wysłał emir swego ad ju tan ta  z wielkiemi 
pełnomocnictwami. Przybywszy tam ,począ łon  spie­
sznie uzbrajać miasto i aresztował kilku bardzo  
wybitnych ludzi za to, że jakoby byli p rzeku­
pieni przez Rosją. Między Merwem a H eratem  
już stoi ekspedycyjny korpus rosyjski, który ma 
niebawem zająć I łe ra t .  Pochód wstrzymano tylko 
do chwili, w której przybędzie E jub-chan, p ra­
wy dziedzic algańskiego tronu, uwolniony już  
podobno z perskiego więzienia. Wszystkie p le­
miona afgańskie powstały przeciw emirowi, t rzy ­
ma się on jeszcze w Kabulu i tam codzien łby 
ścina zdrajcom. Tak pisze F ars.

Z lakonicznych doniesień rosyjskich dzien­
ników istotnie wynika, że Rosja się przygotowu­
je  do czegoś wielkiego w środkowej Azji. Z Astra- 
ehanu i Petrowska parostatki przewożą wojska i 
ogromne ilości amunicji i żywności na brzeg 
azjatycki.

P ruski sejm dalej rozprawia nad nowellą 
kościelną. Debata  teraz się toczy nad każdym 
paragrafem z osobna i nie przedstaw ia in teresu  
dla publiczności zagranicznej. Ale utrzymują, 
że niebawem z dyskusji wyuikuie konieczność 
wyjaśnień ze strony rządu w spraw ach ogólno- 
politycznych i kanclerz, znowu głos zabrawszy, 
określi sytucją.
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SAUKT-MIOHAEL.
Przez

E .  W E E N E E .
Tłómsczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna.

(Ciąg dalszy).

oronkj10'/?' głęboki uk ło n ;  w tejże chwili
K  stanęła SCiły na P ^ d z a  i h rab ianka 
—  Mama PrZy m.atce-

-  i dla tA ‘' 68t w osłabiona, — rzeała,
błodzio i °Puściłyśmy salon. Ale tutaj w
___ ttt c*szy przyjdzie wkrótce do siebie, 

bał s n- i 01 raz ie najlepiej byłoby... —  Mi-
e ku d • zuacZfteo Ra pułkownika i zwrócił
ioĆAio rzwiv0m. ale h rab ina  z ujmującą uprzej-

8cią zawołała;
ażv ' Uie’ prosz^ ! Mllie uPaf i zgiełk

3 bieszę się bardzo, że pana znów widzę, 
anie Poruczniku.- pui ucznijcu.
la Pał k°wnik, nie wiedząc, że młody oficer 
liew 1 > paniom> wyraził swoje ździwienie, co 

brabinę do opowiedzenia historji ich 
, 8 “ ®aci- Obstawała przy tem, że M ichał szyb- 
w o ^  P0K10C% córce i jej uratował życie, prze- 

e>nu on znów protestował.
. hrab ianka  TTa^Io t,;c Kt-hL,iaiarn -*anka H erta  nie brał a udział u w oży' 

waffe 61? coraz bardziej rozmowie, lecz całą 
i w a ł a * 0^  P°8wi?cił a kwiatom. Zwolna prze-
crm 81§. P° oranżerji, oświetlonej tylko bla 
>chow»łQle“ iem dwóch lam Pi ruchy hrabianki 
j 0u ,niewypowiedziany powab, ale w całem 
1 Wnńł °1U u ie był° cienia nawpół nieśmiałego, 
1ledwiA8ię T ° daeg0 dziewiczego wdzięku. Licząc 
ówiana dziewiętnaście, posiadała już nieza- 
yniosłl PeWnośd aiebie damy wielkokwiatowej, 
ątnliwt 8,aa?°wiedzę bogatej dziedziczki i nie- 

8Władomość swej piękności. 
róciła n f C Przed g r<ipą egzotycznych roślin, od­

w aż  głowę i zapytała  obojętnie:

— Gzy znasz może tę roślinę, panie poruczni­
k u?  Niezwykłe jakieś a cudowne kwiaty; wy­
znaję, że moje wiadomości botaniczne nie s ię­
gają tak daleko.

Michał, zmuszony przejść na przeciwległą 
stronę cieplarni, dążył spokojnym krokiem na 
zawołanie, ale twarz jego pob lad ła ,  gdy się 
o d ezw ał: >

— Zdaje mi się, że jost to dionea, jeden  z 
owych morderczych kwiatów, który zamyka się, 
gdy owad dotknie jego płatków i zadaje nas tę ­
pnie śmierć schwytanemu więźuiowi.

W  około ust hrabianki zaigrał nawpół lito- 
sny, na wpół pogardliwy uśmiech.

- - B i e d a c t w o !  A jednak  piękną musi być 
śmierć pośród upajającej woni... N iepraw daż?

— Nie 1 Śmierć je s t  tylko piękną wśród wolno­
ści. Żadne upojenie nie zdoła wynagrodzić 
niewoli.

Odpowiedź brzmiała prawie niegrzecznie. 
H arta  przez chwilę zacisnęła usta, poczem, zmie 
niając przedmiot rozmowy, rzekła z lekkim od­
cieniem szyderstwa: ,

—  Z przyjemnością widzę, że tutaj „służba11 
nie absorbuje pana tak dalece, jak wówczas u 
wód, tam  nie miałeś pan nigdy czasu na żadną 
zabawę.

— Tam byliśmy na ćwiczeniach, tutaj jestem 
na urlopie.

—  Czy może jako gość pułkownika Revala ?
—  Nie.
— Nie wiedziałam wcale, że masz pan w tych 

okolicach stosunki. Bawisz pan więc?...
—  U krewnych.

Atłasowy pantofelek uderzył niecierpliwie 
o podłogę.

Nazwisko i c h  zdaje się być tajemnicą s ta ­
nu, skoro je pan tak uparcie p r z e m i l c z a s z .

Bynajmniej, nic mi na  tem nie zależy. 
Bawię jako gość w T annberg  u krewnych pro­
fesora Wehlau.

H erta  zdawała się być zdz iw ioną ; z po- 
zornem roztargnien iem  bawiła się zerwaną

Berlińskie dzienniki zapewniają, że p. Giers 
już miał otrzymać brylantową gwiazdę św. W ło­
dzimierza i w łasnoręczny list "cara, kiedy w osta­
tniej chwili poradzono carowi ze strony przyja­
ciół Katkowa odroczyć udzielenie tego dowodu 
monarszej łaski, ‘ żeby nie ją trzyć  szowinistów. 
Gar na to się zgodził. To się zgadza z tem, 
cośmy o tej sprawie zanotowali z angielskich 
dzienników', ale dalej berlińskie pisma zape­
wniają, że p. Giers, przekonawszy się z tego 
faktu o wielkiej jeszcze sile szowinistów i K a­
tkowa, ponowił swą prośbę o dymisję, a car jej 
znowu nie przyjął, dodawszy, iż jego przychyl­
ność dla m in is tra  je s t  tak znana, że nie po trze­
buje osobnych dowodów. ■ ■

Korespondencje.
W ie d e ń  23 kwietni!..

( X )  W Izbie panów starły się wczoraj ze 
sobą dwa systemy. Po której s tronie je s t  zwy- 
cięztwo, nie może ulegać wątpliwości. S chm er-  
l ing  reprezentuje niepowrotną fazę historji i po ­
lityki państwa, 1 O ile w dawniej era Schmer- 
linga była postępem, o tyle dzisiaj s ta ł  on się 
już mumją, bez czucia z żywemi prądami, a 
z systemu jego pozostały : tylko strony słabe i 
złe. jakiemi są kunsztowne, tendencyjne ordy­
nacje wyborcze. E ra  centralistów konsty tucyj­
nych uwzględniała tylko interesa i życzenia 
doktrynerskiej, l iberalnej burżoazji bez względu 
na inne warstwy społeczne, na harm onją spo­
łeczną i bez względu na potrzeby i in teresa  
narodowe. W czasie panowania swojego centra- 
liści, byle się przy wTadzy utrzymać, rzucali 
czasem jakąś okruszynę dla opozycji. ' Tem się 
tłómaczy, że co do języka służbowego w sądach 
nawet H erbs t  m usiał był wydać znane rozporzą­
dzenie, którego motywa i cele są n iemal dosło­
wnie te same, co ostatniego rozporządzenia bar. 
Praźaka. Od chwili zaś, gdy centraliści znajdują  
się w opozycji, tendencje  ich właściwe tem wy 
raźniej występują, a radziby wyprzeć się nawet 
tych drobnych ustępstw , które musieli byli wte­
dy czynić. Im  silniej zaś i trwalej nowy sy­
stem autonomji i równouprawnienia się zako­
rzenia, tem oni sta ją  się skrajniejszemi i jeden 
z ich arcykapłanów, "najwyższy sędzia, żyjący 
tylko doktrynam i niepowrotnej przeszłości ulega 
zupełnie naciskowi ciasnych opozycyjnych ten- 
deneyj. Schm erling  powtarza dawno już  prze- 
młócone frazesa i przywidzenia, nie je s t  w s ta ­
nie i nie chce widzieć, że przywidzenia te są 
pustym głosem, ■ że państwo nie  rozpada się, 
przeciwnie, od czasu ery sprawiedliwości, lubo 
względnej, powolnej, przecież jedność, łączność 
państw a z każdym rokiem je s t  silniejszą, żywio­
ły rozmaite stoją u wspólnego pługa, a tylko 
ezęść niemieckiego żywiołu bawi się w strejki. 
S chm erling  i cała opozycja nie ma zmysłu dla 
dzisiaj i dla ju tra ,  więc też spotkała Schmerlin- 
ga rd zen n a  kompromitacja w oświadczeniach, 
k tóre hr. Taaffe przedłożył, wykazując bezzasa­
dność zarzutów jego. Nie może to ulegać w ą t ­
pliwości, że komisja Izby panów i referent jej 
wykaże całą  nicość- wniosku Scbmerlinga, po­
czem wniosek p rz e z ’ Izb? odrzucony zostanie. 
Odbędzie się to w formach parlamentarnych, 
przyzwoitych ; wystąpienie Scbm erlinga odniosło 
ze względu na  osobę szacownej mumji succes 
d'estime„  ale dramat, który Schm erling  rad był 
zainscenować , okazał się farsą  i upadł z k re ­
tesem. ; 1

A w antura  Sehnaebelego zostanie zdaje się 
niobawem załatw ioną, 'jednakże spowodowała ona 
znowu liczne s tra ty  na giełdach, a cały świat 
uznaje, że buta bezgraniczna Niemiec, lekcewa­
żenie wszelkich praw i względów, którymi prze­
jęły się władze niemieckie —  że objawy takie 
są sromotnym dowodem smutnego położenia E u ­
ropy wydauej na łup Bismarka i tysiąca małych 
Bisinarków. Na giełdzie wiedońskiej powstało 
dziś bon mot zabawne, i wcale t ra fn e :  Gib nicht

Hmnamgjgga»ajgBlMgH8M8iBBBB

viel a u f  Schnaebele , sonst kom st a u f  schwaree 
Taefele  —  to znaczy, nie kontrminuj na zniżkę 
z powodu tej awantury, bo stracisz, zbankru tu ­
jesz i dostaniesz się na czarną  tablicę b a n ­
krutów.

S i e n k i e w i c z  powrócił z Abazzji, za­
mieszka w Kaltenleutgeben, a rodzinę swoję tj. 
matkę i dzieci umieszcza na letni pobyt w po­
bliżu Rodaun.

‘ " Nareszcie od dwóch dni zaczęło być cie­
pło, ule duszno, tak, że zapewne deszczowa n a ­
stąpi pora. Turyści, słabi, są w rozpaczy.

Kongres międzynarodowy i wielka wystawa 
hygieniczna i demograficzna odbędzie się w Wie- 
puiu t. r. od 26 września do 2 października. 
Zjazd będzie bardzo liczny, rzecz jest poważna 
i pożyteczna i wielce pouczająca. Komitet ga li­
cyjski: pp. Piłat, Biesiadecki, Ozyżewicz Hild, 
Maryuiak, Meruuowicz, Radziszewski, Rucker, 
Seifrnann, Szpilnam —■ dołoży niewątpliwie s ta ­
rań, żeby udział z Galicji był należyty. Należy 
zawsze w porę okazywać, że my nie zostajemy 
w tyle. Protektorem  jes t  arcyks. Rudolf. W ykła­
dy będą niemieckie, f ra n e u z k ie , angielskie i 
włoskie.

.. KIJ ów  20 kwietnia.
f # )  Protojerej Iwan Naumowicz osiedla się 

u nas w charakterze misjonarza prawosławnej 
archidyecezji kijowskiej. J e s t  to posada stała, 
udzielana zwykle doktorom teologji, który oprócz 
całego utrzymania w Ławrze, pobierali rocznie 
800 rs. Naumowiezowi dodano nadto 1.200 rs., 
będzie więc miał 2.000 rs. gotówką, mieszkanie, 
opał, światło, „bratczyka" do posługi i wiktuały 
w stanie surowym na trzy osoby. Wszystko to 
razem można liczyć na 4.000 rs. Parafja  ska- 
łacka pewnie dawała więcej, więc sądzę, że 
otiec Naumowicz jeszcze na  coś liczy. Oficjal­
nym jego obowiązkiem będzie nawracać sztun- 
dystów, lecz słyszałem od prawosławnych wiej­
skich parochów, że zadaniem Naumowicza bę­
dzie rozwinąć książkową propagandę z Poczajowa 
między ludem wscbodnio-galicyjskim. W istocie 
plany są wielkie i jeś li  będą wykonane, to wa­
sze grecko-katolickie duchowieństwo będzie miało 
wiele kłopotu z paraliżowaniem prawosławnej 
propagandy. J e s t  zamiar założenia w Poczajowie 
wielkiej cerkiewnej drukarn i i litografji obrazów 
świętych, a przy sposobności już  i portretów 
carów i jen e ra łó w ; książeczki do nabożeństwa 
z obrazkami, katechizmy, śpiewniki, żywoty świę­
tych prawosławnych, —  wszystko ma być roz­
dawano darmo na odpustach w nadgran icznych  
m onasterach, oraz wysyłane do Galicji i na  Ruś 
węgierską. Muszę dodać, że się rząd jaw nie i 
bezpośrednio nie będzie tem zajm ował; zdał tę 
rzecz na ręce Błagotworytielnego komitetu.

Za cztery dni odbędzie się tu zjazd cu ­
krowników w sprawie bardzo ważnej dla tego 
przemysłu. Wiecie, że w skutek stałej i z roku 
na rok coraz większej nadprodukcji przyszło n a ­
reszcie w przeszłym roku do gwałtownego przesi­
lenia, które się skończyło bankructwem wuelu 
fabrykantów i kupców en gros, a zachwianiem 
się wszystkich innych cukrowników.

Zataczając coraz szersze koła, przesilenie 
dotknęło i rolników p lantujących buraki. D y le ­
tancki" zarząd państwowego skarbu pod sterem 
Wyszniegradzkiego wziął się do kuracji tej cho­
roby nader o ry g in a ln ie : oto, kazał z wszystkich 
cukrowników ściągnąć co do kopiejki zaległe na-  
leźytości skarbowe, rozumując przy tern w ten 
sposób, że takiej końskiej kuracji nie wytrzym a­
ją  słabsi, na  placu zostaną tylko silniejsi i przez- 
to sama przez się ustanie nadprodukcja. Lecz 
co począć z plantatoram i buraków ? Koło ban­
kructw "byłoby zanadto wielkie. Cukrowników 
na przesileniu ucierpiało kilkudziesięciu, rolni­
ków ucierpiałoby kilka ^tysięcy. Zreflektowano 
więc p. Wyszniegradzkiego — szkoda tylko, że 
cokolwiek za późno. Skarb państwa postanowił 
udzielać premje wywozowe, pod warunkiem że 
produkcja każdej cukrowni będzie unormowana ■

że co roku do wywozu będzie 17 iniljonow piH"'" 
dów. Cukrownicy natychm iast,  na  ostaLpich 
kontraktach, wybrali komisją, k tóra  się Najęła 
zebraniem podpisów na akcje konwencji i jjwy-ł* 
gotowania do wyboru przedstawicieli s p ó ł k i - ^ / ;  
wozowej. Wszystkie fabryki, przystępujące\ 
konwencji dostarczyć mają do eksportu w 
roku 25%  ogólnej produkcji w term inach  : mf* 
27 czerwc 10%, na 13 s ierpnia  5 % , reszta na 
13 grudnia. Wszystkie udziały w konwencji już 
są rozebrane, zwołano więc zjazd dla zamienie­
nia projektu konwencji w statut.  Tak pomyślny 
s tan  rzeczy wpłynął na podniesienie się ceny 
cukru. Dziś z dostawą giełda notuje 3'75 rs. 
za pud, a z terminem półrocznym dostawy po 4 
i 4 -05 za pud. Zatem w ciągu 15 dni cukier 
podrożał o 40 kop. na  40-stu funtach, bo dnia 
4 b. m. notowano pud po 3'35 rs. *

Z Podola i Wołynia donoszą o fakcie n ie ­
zwykłym. W edług zwyczaju, parobcy folwarczni 
rozpoczynają rok służbowy na Zwiastowanie  we­
d ług starego kalendarza, tj. 25 marca, czyli po 
waszem 6 kwietnia. Zawsze w tym czasie zg ła ­
szało się mnóstwo ludzi szukających kawałka 
chleba na dworskich folwarkach. Znani są tu 
oni pod nazwą Czechów, chociaż najczęściej są 
Niemcami, którzy iw ostatnich czasach poczęli 
się wypierać swej narodowości, a podszywać się 
pod „braci Słowian11, ma się rozumieć, dopóki 
wiejo dla Niemców wiatr  nieprzychylny. Już  
znacznie mniej zgłaszało się do służby na pa­
robków Mazurów i Rusinów z Galicji, bo ci prze­
ważnie szli do h u t  i cukrowni. Najmniej zaś fol­
warki zawsze liczyły na miejscową ludność, bo 
tutejsi włościanie, mając dość roli, nie chętnie 
idą na parobków.

W  tym roku absolutnie nikt nie widział 
owych „Czechów- , szukających służby na folwar­
kach. Wielki brak rąk czuć się daje w skutek 
tego w wielu gospodarstwach.

Poczęto badać co to się stało, i wykryto 
jakoby, że A ustr ja  nietylko robi trudności przy 
wydawaniu paszportów, ale nadto przez konsu­
laty powołuje tych, którzy tu osiedli, w szcze­
gólności zaś ludzi młodych, ażeby wracali do 
kraju dla odbycia powinności wojskowej. Z tego 
więc względu nietylko jak daw nie j ,  ludności 
pracującej nie przybywa, lecz przeciwnie ubywa. 
Co się"zaś tyczy ludności miejscowej, to ta, w i­
dząc, że popyt na pracowników po wsiach za­
czął się zwiększać, postanowiła się drożyć i po- 
prostu wyczekuje. Bądź co bądź, je s t  to przełom 
chwilowy, a naw et pocieszający z tego względu, 
że się nauczymy liczyć li tylko na ludność m iej­
scową, że jej odstręczać nie będziemy, że damy 
swoim przytułek i kawałek chleba, którego takie 
potrzebują masy, a raz przecie przestaniem y 
oglądać się na Niemców, którzy w kraju tu te j­
szym gospodarują jak u siebie w domu, z pa­
robków’ wykierowują się powoli na właścicieli 
ziemi, zajmują ogroraue przestrzenie  terytorja lne 
i najkorzystniejsze stanowiska, ze szkodą ludno­
ści miejscowej.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 23 kwietnia].

Na ławie ministerjalnej znajdują się prawie 
wszyscy ministrowie.

Wpłynęły dwa przedłożenia, jedno  o kredy­
cie 40,000 złr. na cele zakupna tytoniu w Dal­
macji —  drugie w wysokości 77,500 ne zakupno 
pewnego budynku w Inusbruku.

Nowowybrani posłowie dr. B areu tbe r  i Ver- 
gani składają przyrzeczenie poselskie.

Dr. P lener  i towarzysze wnoszą do m inistra  
prezydenta  in terpelację  co do zajść w SebeDico, 
zapytują go czy w istocie zaszły tam tak groźne 
zaburzenia, jaki był ich powód, dla czego wła­
dze w czas im nie zapobiegły i jakie środki 
zamyśla rząd przedsięwziąć, ) aby się nie po­
nowiły : '

różą, oczy jednak utkwiła w twarzy młodego 
oficera. f

— Ach, w miasteczku ' górskiom, tak blizko 
S te inruck  położonem ! My zamierzamy także 
spędzić kilka tygodni w zamku.

Twarz Michała na m gnienie oka rozjaśniła 
się radośnie, l e c z : w następnej sekundzie już  
przybrała zwykły ci murny wyraz. •

— Jes ień  bywa bardzo piękną w górach, — 
rzekł chłodnym tonem.

' Tym razem hrabianka nie zniecierpliwiła 
s ię ;  może dostrzegła ów b łysk na  obliczu m ło­
dzieńca, dość, że uśm iechnęła  się, nie przestając 
bawić się trzym anym  w ręku kwiatem.

— Pomimo tak bliskiego sąsiedztw a nie zo­
baczymy pana prawdopodobnie, —  rzekła d rw ią­
co. — P rz e c z u w a m , że pan  i tutaj masz gdzieś 
„służbę".

— H rabianka żartuje.
— MOwię zupełnie poważnie. 5 Dzisiaj dowie­

działyśmy się dopiero od p an a  W ehlau o obe­
cności pana. Postarałeś się pan natura ln ie  o to, 
aby zostać co rychlej niewidzialnym, i gdyśmy 
tu weszły, byłeś n iewątpliw ie zagłębiony w j a ­
kiej s tra tegicznej rozmowie z pułkownikiem. 
Bardzo nam przykro, żeśmy przeszkodziły, wi­
działam, ja k  panu było n ieprzyjemnie.

—  Myli się pani najzupełniej, ucieszyłem się 
bardzo, ujrzawszy panie.

—  A jednak  przeląkłeś się pan na  nasz 
widok ?

Michał podniósł oczy, i ponure, groźne, 
prawie spojrzenie przesłał dziewczęciu, co go 
tak bezlitośnie przypierało do muru. Głos j e ­
go jednak b rzm ia ł zupełnie spokojnie, gdy odpo­
wiedział : '

—  Byłem tylko zdziwiony, wiedziałem bowiem, 
że pani hrab ina  po skończonej kuracji zam ierza­
ła powrócić w prost do Berkheim .

— Zmieniliśmy nasze p lany na  specjalne żą­
danie mego stryja, S te in ruck’a ; nad to  iekarz za­
lecił jeszcze kilkutygodniowy poby t śród pokrze­
piającego górskiego powietrza. Czy napraw dę zo­

baczymy pana na zamku ? Matka moja ucieszy­
łaby się bardzo... i ja  także.

Głos jej, aczkolwiek przytłumiony, urzmiał 
słodko i pieszczotliwie przy ostatnich słowach. 
Owiana unoszącą się z kwiecistych kielichów 
wonią, s ta ła  tuż przed Michałem w półcieniu 
i wydawała się stokroć piękniejszą, niż poprze­
dnio, jasnem  światłem oblana. Obłok koron­
kowy m uskał z lekka spuszczoną rękę m łode­
go oficera, który zbladł bardziej jeszcze. Zda­
wało się, iż mu na razie tchu zabrakło, po 
chwili jed n ak  złożył głęboki, konwencjonalny u j  
kłon i r z e k ł :

— Zrobię sobie ten zaszczyt.
) Pomimo przyrzeczenia — w głosie musiało 

zabrzmieć coś takiego, co zdradziło przed h r a ­
bianką, że porucznik nie przyjdzie, bo w oczach 
jej zamigotał na sekundę ów dziwnie mieniący 
się blask, który jo wszelkiej pozbawiał piękności. 
Skinęła jednak łaskawie głową i odeszła do m a­
tki, przyczem wysunęła jej się z ręki — przy­
padkiem — na ziemię róża ; ale krabianKa nie 
zauważyła tego.

Michał nie ruszył się miejsca, a gorące, 
pożądliwe spojrzenie jego padło na kwiat, który 
co tylko spoczywał w jej ręku. Delikatny, na 
wpół otwarty pączek leżał u nóg jego zaróżo­
wiony, woniejący, a t u i  przed nim jaśn ia ły  
kwiaty dionei, zadające śmierć swemu w ięźnio­
wi... śród upajającej w o n i !

Ręka młodego oficera mimowolnie wycią­
gnęła  się ku ziemi. Chcąc się jednakże przeko­
nać, czy nikt nań nie patrzy, rzucił szybko wzro­
kiem na rozmawiających opodal i zobaczył skie- 
rowane na siebie tryum fujące spojrzenie dwojga 
oczu. Musiał się wszak schylić I Młodzieniec w te j ­
że samej chwili w yprostował się dumnie i idąc 
naprzód, nas tąp ił  n a różę... delikatny kwiat sko­
nał pod jogo stopą.

H rabianka H e r ta  wachlowała się tak gw ał­
townie, jak  gdyby nag le  zrobiło się bardzo g o rą ­
co, a pułkownik Reval, który właśnie  ukończył 
rozmowę, r z e k ł :

—  Ale teraz pozwólmy nareszcie pani h rab i­
nie odpocząć w spokoju. Chodź kochany Roden- 
bergu.

Pożegnali się z paniami i powrócili z chło­
dnej, nawpół mrocznej, przepełnionej w oniąoran- 
żerji do tonącej w gorącem morzu światła, w zgieł­
ku i wrzawie sali balowej. A jednak  Michał ode­
tchnął, jakby wyszedł z dusznej upalnej atmosfe­
ry na świeże powietrze.

Jan ek  W ehlau, który rzeczywiście uniesiony 
prądem zabawy, szybował pełnymi żaglami, zale­
dwie u jrzał przyjaciela, zbliżył się doń i odciągnął 
go na stronę. " '

—  Czy widziałeś h rab inę  Steinruck z córką, 
nasze  znajome z w ód? Są tutaj.

—  W iem — odparł Michał lakonicznie. W łaśn ie  
rozmawiałem z niemi.

—  Doprawdy? Gdzieżeś ty tkwił? Nudzisz się 
znów niewątpliwie, jak zwykle, gdy je s te ś  w to­
w arzystw ie? J a  bawię się wyśmienicie i zapozna­
łem  się już ze wszystkimi.

—  Także jak  zwykle! Musisz dzisiaj zastępo­
wać i o jca ;  każdy chce przynajm niej poznać syna 
sławnego badacza, skoro on sam...

I  ty także zaczynasz ! — przerw ał Jan ek  
z rozdrażnieniem . —  Dwadzieścia  razy co n a j ­
mniej zostałem dzisiaj w ten  sposób przedsta- 
w iony, jako osobliw ość, num er d r u g i ,  skoro 
osobliwość, num er pierwszy, nie dopisała. K a r ­
miono mnie już  dzisiaj tyle razy sławą mojego 
ojca, że mnie to dalibóg doprowadza do roz­
paczy.

—  Janku ...  gdyby cię ojciec słyszał! —  rzekł 
Michał z wyrzutem.

— Cóż ja  na to poradzę 1 K a ż d y  inny człowiek 
jes t  p rzynajm niej kimś, czemś indywidualnen 
sam przez się, a ja  jestem  tylko synem naszego 
sławnego... i tam d a l e j ! Jako takiego p rzedsta­
wiają mnie, traktują  uprzejmie, obdarzają łaska­
mi... A, to straszna  rzecz grać zawsze i wiecznie 
taką względną rolę!

(0 .  d. n.)
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Minister oświaty dr. Gautsch odpowiada na 
in terpelację  Meissla i towarzyszy z d. 9 marca 
r. b. w sprawie litomierzyckiej szkoły ludowej 
z językiem wykładowym czeskim, następnie  zaś 
na in terpelację  P ichlera i towarzyszy co do cią­
gle wprowadzanej zmiany szkolnych książek dla 
szkól ludowych i wydziałowych.

M inis ter  powiada :
„Szkoła ludowa czeska w Litomierzycach 

została założona z polecenia m in is tra  w r. 1885, 
gdy jednak trybunał  adm inistracyjny zniósł po­
wyższy nakaz m in is ters tw a oświaty jako dosta­
tecznie nieuzasadniony, wtedy nakazał mówca 
radzie szkolnej krajowej w Pradze  przeprowadzić 
jak  najściślejsze dochodzenia celem zbadania  czy 
ta  szkoła je s t  potrzebna, czy nie.

„Gdy zaś 156 dzieci, które w niej pobiera­
ły naukę, nie można było pozostawić bez nauki, 
ani przenieść do szkoły niemieckiej, więc trzy ­
mano j ą  na razie na koszt państwa, dopóki rzecz 
cała nie zostanie rozstrzygnięta ."

N a interpelację w sprawie ustawicznych 
zmian podręczników szkolnych odpowiada mini­
ster , iż wedle zasięgniętych w tym przedmiocie 
informacyj, książki ludowe od la t  9 nie uległy 
żadnej zmianie, chyba, iż dano im nowo kartki 
tytułowe. —  Oo się zaś tyczy podręczników dla 
szkół wydziałowych, to one musiały w ostatnich 
czasach doznać zupełnegoprzerobienia , albowiem 
ustawa z r. 1883 zupełnio nowe nakreśliła  tym 
szkołom zadanie. P lany  i instrukcje  naukowe zo­
sta ły  dopiero w la tach 1884 i 1885 dla nich uło­
żone, a w ślad za tem musiała pójść nowa edy­
cja książek do nauki.

Aby jednak  zapobiedz na przyszłość złomu,
0 jakiem tu mowa, wydał m inister jeszcze w g ru ­
dniu 1885 rozporządzenie do wszystkich krajo­
wych władz szkolnych tej treści, iż odtąd wszel­
ka zmiana w podręcznikach szkolnych może być 
wprowadzona jedynie  na wyraźne polecenie mi­
n is tra  lub też z powodów bardzo ważnych i rze­
czowych, w którym to razie autor i wydawca, 
s tarając  się o aprobatę nowego, wydania winni 
bardzo szczegółowo wykazać dokonane zmiany.

Następnie  zabiera głos p r e z y d e n t  Izby
1 oznajmia, że arcks. A lbrecht za dni kilka ob­
chodzić będzie niezwykły jubileusz 60-letniej 
służby wojskowej. Zasługi d o s t o j n e g o  jubila ta  s ą  
zbyt wielkie i zbyt d o b r z e  wszystkim ludom mo- 
narehji  znane, aby je  b j ło  potrzeba bliżej za­
znaczać.

P rezy d en t  wnosi, aby Izba upoważniła go 
do złożenia wysokiemu jubilatowi życzeń. — 
(F rene tyczne  oklaski w całej Izbie. Posłowie 
wstają).

Poczem Izba przechodzi do porządku dz ien­
nego, tj. do sprawozdań z petycyj.

R eferent dr. M attusch zaleca, aby liczne 
petycje nauczycieli szkół średnich o podwyższe­
nie dochodów, miano wicie o zrównanie dochodów 
nauczycieli prowincjonalnych z dochodami nau­
czycieli fungujących w W iedniu— przekazano rzą­
dowi do dokładnego roztrząśnięcia.

P. dr. W eitlof zaleca ten wniosek w na­
d z i e i , że rząd załatwi petycję pomyślnie.

W tym samym duchu przemawia p. B urg-  
sta ller,  poezem wniosek referen ta  przyjęto.

Petycję urzędników przy bibliotekach un i­
wersyteckich o uregulowanie płac przekazano 
rządowi z wezwaniem do przedłożenia odnośnego 
projektu do ustawy.

P e t y c j ę  m i a s t a  K r a k o w a  o objęcie 
tam tejszych zakładów naukowych przemysłowych 
w zarząd państwa, a względnie o subwencjono­
wanie ich, przekazano rządowi do możliwego u- 
względnienia drugiej części petycji.

Dalej przekazano rządowi „do gruntownego 
zbadania i szczególniejszego uwzględnienia" 34 
petycyj z różnych stron państwa o zaradzenie 
przesileniu ekonomicznemu, ratowanie stanu wie­
śniaczego, popieranie ro ln ictw a itd.

W ten sam sposób załatwiono i petycję pe­
wnego czeskiego stowarzyszenia dla hodowli by­
dła o zaprowadzenie obowiązku stemplowego na 
rzecz funduszu państwowego, którego dochody 
miałyby być użyte na subwencjonowanie chowu 
b y d ła ;  petycję w sprawie regulacji Mołdawy od 
P rag i  do Litomierzyc i wreszcie potycję Rady 
powiatowej w Horodence o subwencję na budo­
wę kolei lokalnej ze Śu ia tyna  przez Horodenkę 
do Zaleszczyk, której koszta mają wynosić złr. 
2,400.000. . .

Na tem skończyło się posiedzenie o godz.
2 min. 35 ; nas tępne  we wtorek 26 bm. Na po­
rządku dziennym sprawozdanie  komisji budżeto­
wej o prelim inarzu na r. 1887.

Golfsztrom.
(Dokońcienie).

Woda golfsztromu ma większą zawartość 
soli, niż resz ta  morza a — co zatem idzio —  czą­
steczki jej odznaczają się większą wzajemną 
spójnością. Gdy dalej tem peratura  jej je s t  wyż­
sza, niż wody otaczającej a tem samem ciężar 
gatunkow y mniejszy, więc wynika z tego, że 
woda golfsztromu musi unosić się, pływać nie­
jako na wodzie morskiej. I  istotnie, jak dowo­
dzą obliczenia bardzo s taranne, oś golfsztromu 
leży o 60 centymetrów wyżej, niż wody otacza­
jące, czyli powierzchnia jego wznosi się o 60 cm. 
ponad poziom sąsiedniego morza.

Z tego powodu przedstawia się owa po­
w ie rz c h n ia — jak to już wyżej wspom nieliśm y— 
w przekroju poprzecznym jako linja krzywa, ku 
obydwom swym brzegom się nachylająca. Czą­
steczki wody znajdująco się najwyżej staczają 
się ciągle skutkiem własnego ciężaru po utwo­
rzonej tym sposobem pochyłości i stąd pochodzi 
szum i pienienie się golfsztromu u obu jego 
brzegów. Ta wypukłość jes t  także powodem dla 
czego rośliny morskie i w ogolę drobne przed- 
miety z oceanu lub z brzegów Europy nie mogą 
się dostać do Ameryki, podczas gdy przeciwnie 
beczki, deski i rozmaite inne rzeczy, które zwy­
kle spotkać można w pobliżu ludzkich osad, 
płynąc wraz z prądem  dostają  się do brzegów 
Europy. Gdyby bowiem nawet rzecz jakakol­
wiek zaniesiona morzem na kilkaset mil od 
Europy dostała się aż do golfsztromu a więc 
kilka zaledwie mil od lądu stałego Ameryki, to 
jednak  płynąć pod górę w poprzek golfsztromu 
i owej wypukłości jego przekroczyć nie zdoła­
łaby, lecz porwana wirem zostałaby napowrót 
uniesiona z prądom tam, skąd przybyła. Na od­
wrót wszelki przedmiot odpłynąwszy od brzegów 
Ameryki dostanie się w prostej linji tylko do 
golfsztrom u; tu staje mu ta sama wypukłość na 
przeszkodzie i przedmiot ów niesiony wodą golf­
sztrom u płynie wraz z nim trzymając się za ­
wsze jednego i tego samego (tj. lewego) jego 
brzegu. Gdy zaś brzeg lewy, który leżał pier­
wej po stronie  lądu amerykańskiego, z powodu

Z izby sądowej.
(A dw . dr. Jackow ski p rzed  sądem ).

Obrońca adw. dr. Jekeles stawia p. Wida- 
jewiczowi py tan ia  dotyczące zbierania m aterja-  
łów do inw entarza  po śp. Janiszewskim, otrzy­
mywania listów tak  od adw. dr. Jackowskiego 
jako  też od innych osób, nie mniej też pozycji 
40 tysięcy zł. pozostawionej na hipotece dóbr 
Sarnek, na  które Widajewicz odpowiada stereo­
typowo „ja nie wiem, nie przypominam sobie, 
zdaje mi s ię“ , chociaż, s łyszał od śp Jan iszew ­
skiego o jego interesach, czytywał listy tak adw. 
dra  Jackowskiego, jako też innych osób pisy­
wane do nieboszczyka. Co się tyczy pozycji o 
40 tysiącach zł. pozostawionych na hipotece 
dóbr Sarnek konstatuje dr. Jekeles fakt, że w l i ­
ście dra Jackowskiego do śp. Janszewskiego jes t  
wyraźnie umieszczoną sum a 20 tysięcy zł. nie 
zaś 40 tysięcy zł.

Obrońca adw. dr. Horowitz zapytuje Wida- 
jewicza o kwotę 9 tysięcy zł. o trzym aną przez 
adw. dr. Jackowskiego, z której tenże (adw dr. 
Jackowski) się nie wyrachował, n a  co otrzymuje 
od świadka odpowiedź „nie przypominam sobie."

N astępnie  odczytano wiele listów śp. J a n i ­
szewskiego pisywanych do dra  Jackowskiego, z 
których się okazało, że dr. Jackowski cieszył 
się wielkiem zaufaniem śp. Jan iszew skiego; nie 
mniej też odczytano protokół spisany przed c. k. 
notarjuszem dr. Jas ińsk im , przed którym się 
zjawił dr. A leksander Marjański, były koney- 
pient adwokacki u adw. Roińskiego, wraz z Wi- 
dajewiczami, spadkobiercami śp. Janiszewskiego 
i oświadczył, że nie uznaje przedłożonego ra ­
chunku adw. dr. Jackowskiego i wezwał go ró­
wnocześnie do złożenia sumy 24 tysięcy do de­
pozytu sądowego.

Radzca Duniewicz, stwierdziwszy, że kore­
spondencja pomiędzy śp. Janiszewskim  a adw. 
dr. Jackowskim była bardzo ożywioną, pomimo, 
że śp. Jan iszew sk i miał się żalić na adw. dra 
Jackowskiego przed świadkiem i niepokoił się e 
pieniądze, chociaż w rzeczywistości raz tylko 
polecił świadkowi Widzjewiczowi wezwać adw. 
dra  Jackowskiego do złożenia rachunku, przys tą ­
pił do odczytania poszczególnych pozycyj r a ­
chunku adw. dra Jackowskiego, którego w c a- 
ł o ś c i  świadek nie przyjął. Z odczytanego ra ­
chunku okazało się, że świadek, który nie przy­
ją ł  w c a ł o ś c i  togo rachunku, nie chce uznać 
jedne j  pozycji jako honorarja  adw. dra  Jackow ­
skiego w kwocie 9 tysięcy zł. za sprzedaż dóbr 
Sarnek, a w kwocie 8750 zł. za kupno dóbr De- 
menka opiewającej.

Na pytan ia  adw. dra Jackowskiego stawiane 
świadkowi a dotyczące sporządzenia testamentu, 
pozostałej reszty z przysłanej kwoty 5 tysięey 
zł., niemniej też hipoteki 20 tysięcy zł. na do­
brach  Sarnki, nie umie świadek dokładnie odpo­
wiedzieć, zwłaszcza, gdy odczytane listy adw. 
dra  Jackowskiego powyższą sprawę w zupełnie 
innem  świetle p rzedstaw iają.

Py tan ia  adw. dra  Jackowskiego co do zna­
czenia twierdzenia świadka „ J a c k o w s k i  p r o ­
w a d z i  i n t e r e s a ,  a l e  z a c h o w a ł  s o b i e  
f u r t k ę ,  p o m y ś l a ł e m  s o b i e ,  j n m u o -  
t w o r z ę  b r a m ę  i p o s z e d ł e m  d o  d r a  
R o i ń s k i e g o " ,  nie wyjaśnia świadek wcale.

N a zapytanie adw. dra N athana  Loewen- 
s te in a ,  dotyczące sporządzenia  tes tam entu  i 
wyjaśnienia, podniesionego przez adw. dra J a ­
ckowskiego, zamówienia pogrzebu dla śp. J a n i ­
szewskiego u Opuchlaka na trzy tygodni przed 
jego śmiercią, odpowiada świadek „tak coś 
było".

N a wniosek prokuratora  dra Zminkowskie- 
go odczytano l is t  adw. dra  Jackowskiego pisany 
do W idajewicza z d. 16 lutego ; „Są usiłowania 
poróżnienia nas, pisze dr. Jackowski w tym li­
ście, nie narzucałem  się z pomocą. Rozpuszczają 
po mieście pogłoski, żeście zamówili pogrzeb u 
Opuchlaka. Lepiej byłoby ratować Jan iszew ­
skiego. Przy energicznym ra tunku  możnaby go 
do zdrowia przyprowadzić. Nie zasłużyłem na 
ubliżające telegramy. Nie ubijałem się o wpływ 
u Janiszewskiego. Wola jego była dla mnie 
świętą, jakąkolwiekby ona była. Zamawianie po­
grzebu dla żyjącego było fataluem. Lepiej było 
zwołać konsyljum." Nadto przeczytano dwa te le­
gram y wysłane przez dra  Jackowskiego do no- 
tarjusza  Manasterskiego i Widajewicza a op ie­
wające t a k : „Czy nie należałoby zwołać kon­
syljum i ratować Janiszew skiego", niemniej też 
i odpowiedź o trzym aną od świadka. „Zapóźno 
zacząłeś się pan interesować zdrowiem Jan isze ­
wskiego : Widajewicz" : poczem dr. Jackowski

zmiany kierunku prądu  leży w dalszym tegoż 
biegu po stronie lądu europejskiego, więc łatwo 
zrozumieć, jakim  sposobem mogą się dostawać 
różne przedmioty wskazujące na  niedalekie o- 
sady ludzkie z drugiej półkuli do Europy. D a­
wały one już Kolumbowi wiele do myślenia i 
one pierwsza utwierdziły go w przekonaniu, że 
płynąc na zachód musi się w końcu dotrzeć do 
lądu stałego, jakkolwiek, jego zdaniem, owym 
lądem  miały być Indje  wschodnie.

To je s t  —  w krótkości — co dotychczas w 
ogólności wiadomo o golfsztromie, o jego przy­
czynach, własnościach i skutkach. Atoli — jak 
to już wyżej wspomnieliśmy nauka nie wypo­
wiedziała jeszcze ostatniego słowa w tym przed­
miocie; wiele bardzo punktów zostaje n iew yja­
śnionych.

Jeżeli już  sam tylko potężny s trum ień  wody, 
znacznej głębokości i szerokości, wyższej cie­
płoty i w ogóle własności wielu odmiennych ed 
własności reszty  morza, zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę jako zjawisko nadzwyczaj ciekawo 
i piękne, to um ysł badawczy przyrodnika  musi 
zajmować on daleko więcej ze względu na do­
niosłe znaczenie, jakie mu przypisują dla kli­
matu Europy. Atoli doświadczenia zebrane do­
tąd w tym przedmiocie nie dają jpszcze dosta­
tecznej podstawy, na którejby można zbudować 
trwałą teorję; szczególnie prawo regulujące p»ądy 
na wybrzeżach morskich nie jes t  jeszcze na le ­
życie wyjaśnione. Co się zaś golfsztromu tyczy, 
to jakkolwiek bieg jego w ogólności je s t  znany 
zostaje jednak  jeszcze wiele szczegółów, wyma­
gających bliższego zbadania. I  tak niepewnera 
jest,  jaki j e s t  dalszy kierunek golfstromu po m i­
nięciu Azorów, tembardziej, że na pierwszy rzut 
oka wydaje się jakoby nagle  rozpływał aię i 
znikał na powierzchni oceanu.

Dla wyjaśnienia tej kwestji wybrał się 
książę następca tronu M o n a c o  z profesorem G. 
P o u e h e t ’e m  z Paryża  w podróż.

Rezulta ty  pierszych ich prób zrobionych 
przez jach t  żaglowy księcia o objętości 200 ton 
a zwany L ’Ilirondelle  są nam już  znane i niemi 
też chcemy się podzielić z naszymi czytelnikami.

Doświadczenia robiono za pomocą trzech g a ­
tunków pływaków.

zeznaje, że sprowadził w czasie choroby śp. J a ­
niszewskiego lekarza ze Lwowa śp dra  Scha t-  
tauera do Wołcniowa, którego, niemniej też i j e ­
go, prosili Widajewicze, ażeby skłonili śp. J a n i ­
szewskiego do sporządzenia tes tam entu  na ich 
korzyść.

Obrońca adw. dr. Jekeles  zapytuje jeszcze 
dodatkowo świadka Widajewicza, czy wogóle od 
kogo innego obcego nie słyszał o tem, że tylko 
20000 zł. je s t  zahipotekowanych ua dobrach 
Sarnki, na  co otrzymuje odpowiedź twierdzącą.

** *
Przewodniczący zawiadamiając, że obrońca 

adw. dr. Horowitz w tym dniu nie będzie przy 
rozprawie z powodu zatrudnienia , zarządza od­
czytanie odpowiedzi banku austro-węgierskiego 
w kwestji lombardowania papierów wartościo­
wych. Lom bard ten został zrealizowany a pro­
kura to r  dr. Żminkowski wnosi ze względu na 
zrealizowanie papierów wartościowych i za trzy­
manie  kwoty 2500 zł. rozszerzenia  aktu oska­
rżenia  na sprzeniewierzenie kwoty 2500 zł. Adw. 
dr. Jackowski zgadz« się n a  rozszerzenie aktu 
oskarżenia, wyjaśniając tę sprawę bliżej. D osta­
wszy obligacje indemnizacyjne od śp. Jan iszew sk ie­
go na kwotę 12.750 zł. miał uzyskać na  nie za­
staw na sumę 7500 zł., i  której to sam y miał 
posłać śp. Janiszewskiem u 5000 zł. na kurację, 
resztę zastawu tj. 2750 zł. sobie zatrzymać ce­
lem pokrycia popłaconych już  wydatków. Kozo- 
wer, jego koncypient adwokacki, otrzymawszy od 
niego polecenie uzyskania zastawu w kwocie 
7500 zł., zastawił z powyższych obligacyj indem- 
nizacyjnych tylko 10 tysięcy dlatego, ponieważ 
bank austro-węgierski oświadczył, że zlombar- 
duje do wysokości 75°/0, —  a po trzebna kwota 
7500 zł. wymagała t y l k o  z a s t a w u  o b l i ­
g a c y j  i n d e m n i z a c y j n y c h  n a  10 t y ­
s i ę c y  zł. R e s z t ę  obligacyj odniósł.

Obrońca dr. Jekeles sprzeciwia się rozsze­
rzeniu aktu oskarżenia niepojmując, jak  na fak­
cie podniesienia z banku tej kwoty można opie- 
zać oskarżenie, gdyż potrzeba najp ierw  s tw ie r­
dzić, czy ta kwota istnieje lub na co została 
użytą, zwłaszcza, że adw. dr. Jackowski w cza­
sie zrealizowania depozytu nie był we Lwowie.

Adw. dr. Jackowski w odpowiedzi na  py­
tanie radzcy Duniewicza zeznaje, że wyjeżdżając 
ze Lwowa zostawił kwit lombardowy swojej żo­
nie z poleceniem, aby zrealizowała ten lombard, 
w razie żądania  s trony interesowanej lub też jego 
substy tu ta  adw. d ro ^ i  Dzidowskiego przez W y­
dział Izby adwokatów zatwierdzić się mającego. 
Tymczasem n ik t  tego kwitu lombardowego nie 
żądał, chociaż raz dr. Aleksandrowi Marjańskie- 
mu, byłemu koncypientowi adwokackiemu p. dr. 
Roińskiego, kiedy przyszedł do niego z r a ch u n ­
kiem w sprawie Widajewiczów, chciał zwrócić 
ten kwit, ale tenże oświadczył „ja się w to nie 
mięszam." Co się tyczy substy tu ta , to on usta ­
nowił substy tu tem  swoim adw. dr. Dzidowskie­
go, tymczasem adw. dr. Roiński przeforsował 
w Izbie adwokackiej innego, a mianowicie adw. 
dr. Dulębę, który objąwszy jego in teresa  dopro­
wadził do togo, że wszyscy klienci rozprószyli 
się, a oprócz tego na jego doniesienie, że trudni 
się pokątnem pisarstwem, zrobiono jeszcze w m ie­
szkaniu jego żony rewizję

Na wniosek prokuratora  dr. Żminkowskie- 
go trybunał przychylił się do rozszerzenia aktu 
oskarżenia z powodu sprzeniewierzenia kwoty 
2.750 zł. w obligacjach indem nizacyjnych i za­
wezwania jako świadków adwokata dr. Marjań- 
skiego i żonę adwokata dr. Jackowskiego, odmó­
wił zaś wysłaniu komisji celem odebrania  obli­
gacyj indemnizacyjnych. Po krótkiej przerwie 
składa obrońca adwokat dr. Jekeles obligacje in­
dem nizacyjne na 2.750 zł. i wobec tego, że sp ra ­
wa ta je s t  już  obecnie wyjaśnioną, prosi o z a ­
niechanie przesłuchania  jako świadka pani J a ­
ckowskiej, do czego się trybunał przychyla.

Przewodniczący przystępuje do p rzes łucha­
nia  świadka, pani Pau liny  Widajewiczowej, któ­
ra po zaprzysiężeniu zeznaje: Byłam przed za- 
mążpójściem 7 lat u śp. Janiszewskiego jako za­
rządczym  domu i mieszkałam we dworze, od 9 
lat zaś jestem  żoną Widajewicza i od tego cza­
su nie pełnię obowiązków zarządczym i m ieszka­
my w oficynach. Objad jadaliśmy zawsze razem 
z śp. Janiszewskim. Go do sprzedaży dóbr Sar- 
nek, to tylko tyle mogę powiedzieć, że sprzeda­
ne zostały za 180 tysięcy zł. i że pewnego razu 
śp. Janiszewski odczyta, przy objedzie list ad ­
wokata dr. Jackowskiego, z którego wynikało, że 
na S am k ach  zabipotekowaną została kwota 40 
tysięcy zł. Gdy śp. Janiszewski zrobił testament, 
lamentowaliśmy z mężem i płakaliśmy, bo ś. p.

Pierwsze z tych pływaków były takie. 
Wzięto dziesięć p r ó ż n y c h  wewnątrz  kul miedzia­
nych  o areduicy 30 c e n ty m e tró w ; każda kula 
złożona była z dwóch połów z wystająeemi brze­
gami, pomiędzy które włożony był dla niedopu­
szczenia wody pierścień gumowy. Oba brzegi 
były z sobą złączone za pomocą śrub w y s t a j ą ­
cych i łatwo w oko wpadających w tyra celu 
aby tego, kto znajdzie taką kulę zaciekawić, 
skłonić do utworzenia.

Jako  d rugą  kategorję  pływaków wzięto dw a­
dzieścia należycie smołą wylanych beczułek ob­
jętości 16 litrów zrobionych z silnych klepek i 
spojonych żelaznemi obręczami.

Ja k ą  wreszcie trzecią kategorję  pływaków 
wzięto sto pięćdziesiąt zwykłych flaszek, za tka­
nych korkiem i kapą kauczukową.

We środku każdego pływaka znajdowała się 
zadrukowana kartka papieru następującaj treści : 
„Ażeby za poparciem władzy municypalnej pa­
ryskiej zbadać prądy morskie, rzucono ten papier 
na rozkaz księcia Monaeo i w jego obecności 
z jachtu L 'Iliro n d elle  w morze. Kto snsjdzie to 
pismo, zechce jo oddać władzom swojego kraju 
dla odesłania go do rządu francuskiego i podać 
dokładnie miejsce, czas i wszystkie inne okoli­
czności towarzyszące znalezieniu, wraz z wszel- 
kiemi szczegółami". Do tego wezwania napisa­
nego po francusku dołączono krótkie wskazówki 
po rosyjsku, norwegsku, duńsku, angielsku, n ie­
miecku, holendersku, h iszpańsku, portugalsku  i 
inarokkaósku. Każda kartka  opatrzona była li- 
c ib ą  porządkową i złożona w zamknięty ze 
wszechstron słój szklany i przytom tak zwinię­
ta, że cyfrę jakoteż napisy można odczytać bez 
rozbijania szkła.

W spom niany  jach t wyruszył w drogę 
w pierwszych dniach lipca r. 1886, pom inął 
Azory i znajdował się 27 tegoż miesiąca o 110 
mil na p ó łn o c n y = 2 7  stopni zachód od Corvo, 
oatatniej z tego łańcucha wysp.

Tu rozpoczęto rzucać pływaki w morze, 
najprzód flaszki, co mila jednę, potem beczułki 
i kule co dwie mile, a w końcu resztę flaszek. 
Po BI1/* godzinach wyrzucono wszystko tak, że 
180 pływaków rozłożono na linji 170 mil d łu­
giej, a ciągnącej aię w k ierunku północno =  14 
stopni zachodnim, i l ie jace, na którem wyrzu-

Janiszewski był naszym dobrodziejem, on zaś 
pobłogosławił nas i życzył szczęścia, majątku i 
dzieci. Jak  tylko Janiszewski pobłogosławił nas, 
w tej chwili notarjusz dr. Manasterski zapytał 
Janiszewskiego, czy z adwokatem dr. Jackow­
skim rachunki są ukończone i czy była mowa 
co do jego honorarjum. Na wszystkie te pytania 
odpowiedział śp. Janiszewski przecząco, a nawet 
polecił mężowi wezwać adwokata dr. Jackow ­
skiego do złożenia rachunków.

Radzca Duniewicz zapytuje : Jeżeli państwo 
przy błogosławieństwie ś. p. Janiszewskiego pła­
kaliście i lamentowali, to prawdopodobnie i śp. 
Janiszewski był mocno wzruszony, nio było więc 
rzeczą stosowną, aby w tej chwili zadawał mu 
pytania odnoszące się do interesów. Może to by­
ło później ?

Pani Widajewiczowa pozostaje przy swojem 
twierdzeniu.

Na pytanie prokuratora  dra Żminkowskiego 
dotyczące sprawdzenia zarzutu Widajewiczom, że 
na trzy tygodnie przed śmiercią śp. Jan iszew ­
skiego zamówili pogrzeb u Opuchlaka, odpowiada 
pani Widajewiczowa, że lekarz dr. Jan d a  powie­
dział, że śp. Janiszewski wkrótce um rze; więc 
dlatego wysłali nauczyciela p. Fuczka do Lwowa 
celem kupienia  bielizny, fraka i wszystkiego, co 
będzie potrzebne do pogrzebu.

Świadek adwokat dr. A leksander M arjański 
zeznaje pod przysięgą, że jako zastępca adwokata 
dra  Roińskiego zgłosił się do adw. dra Jackow ­
skiego po odbiór aktów i rachunku dla Widaje- 
wiczów. Adw. dr. Jackowski pokazywał mu kwit 
lombardowy i obligacje indemnizacyjne na 2750 
zł., mówiąc, żo trzeba zapłacić procenta, gdyż 
w przeciwnym razie sprzeda bank anstrowęgier- 
ski zastawiono obligacje; ale nie dawał mu ani 
kwitu lombardowego ani reszty obligacyj inde- 
mnizacyjnych. nie przesądzając jednak tej ewen­
tualności, że gdyby był zażądał zwrotu tak kwitu 
jakoteż i reszty obligacyj indemnizacyjnych, był­
by z pewnością adw. dr. Jackowski mu je zwrócił.

Świadek Karol Fuczek, nauczyciel ludowy, 
stanu wolnego, la t  29, zeznaje pod przysięgą, że 
był świadkiem testam entu , i zeznaje, jak śp. J a ­
niszewski na zapytanie notarjusza Manasterskiego 
odpowiedział, że na Sam kach  je s t  zahipotekowauą 
suma 40.000.

Włodzimierz Chaberski, la t  51, żonaty, oj­
ciec trojga dzieci, urzędnik kasy Zaliczkowej w 
Radzie powiatowej, zaprzysiężony zeznaje, żo 
będąc agentem Banku włościańskiego w Żyda- 
czowie pozostawał w bardzo ścisłych stosunkach 
z śp. Jan iszew sk im  przez lat 10 po koniec r. 
1883. Kupował mu zawsze papiery wartościowe 
jako to listy Banku włościańskiego, których śp. 
Janiszewski mógł mieć podczas jego bytności w 
Żydaczowie na 6 tysięcy zł., Banku hipotecz­
nego na 15 tysięcy zł., ren ty  austrjackiej na 40 
zł. i listów Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na 2 tysiące zł. śp. Janiszewski prowadził za­
piski, których dokładność je s t  wątpliwą, gdyż 
nieboszczyk nieraz zapisywał tak w książce j a ­
koteż na okładce, a nieraz, co się bardzo czę­
sto zdarzało, zapominał. Był bardzo skrupula­
tnym, ale tylko co do małych kwot. Co się ty ­
czy objęcia spraw śp. Janiszewskiego przez adw.. 
dra Jackowskiego zeznajo świadek, że odradzał 
nieboszczykowi adw. dr. Jackowskiego, gdyż 
słyszał, iż tenże je s t  bardzo zdolnym do prowa­
dzenia procesów kryminalnych, mniej zaś zdol­
nym do prowadzenia procesów cywilnych. W i­
dajewicz nie był za jego czasów wtajemniczony 
w sprawy śp. Janiszewskiego.

Obrońca adw. dr. Jekeles  staw ia  wniosek 
zawezwania jako świadka lekarza dr. Krzyszta- 
łowicza z Rozdołu, który był nadwornym leka­
rzem śp. Janiszewskiego, na stwierdzenie oko­
liczności, o ilo śp. Jan iszew ski w ostatn ich  cza­
sach mógł należycie pojmować in teresa  i czy 
pamięć mu dopisywała w owym czasie, gdy m ó­
wił, iż na S am k ach  je s t  zahipolekowaDą suma 
40 tysięcy zł. t

Dr. Feliks Nurkowski, adwokat krajowy we 
Lwowie, la t  51, żonaty, ojciec trojga dzieci, za­
przysiężony zeznaje szczegółowo o kontrakcie 
kupna i sprzedaży dóbr Sarnek, który podpisa­
nym został w biurze pana Nam iestn ika. Zada­
tku dał adw. dr. Jackowskiemu 4 tysiące zł., 
po podpisaniu zaś kontrak tu  dał dwotę 44.439 
zł. 11 ct. K ontrakt kupna i sprzodaży w orygi­
nale i w odpisie wziął ze sobą, c e le m  wniesie­
nia do Sądu prośby o zatwierdzenie tegoż gdyż 
dobra Sarnki kupiono na rzecz małoletniej panny 
Heleny Krzeczunowiczównej, której majątek 
znajdował się w depozycie sądowym Adw. dr. 
Jackowski prosił go o odpis tego konfraktu, ale 
sobie nie przypomina czy go dał. Przy ukła-

cono pływaki znajduje się mniej więcej na linji 
łączącej zatokę Florydy z kanałem  La Manche.

Dotychczas wyłapano koło Azorów 6 pły­
waków, z tych oznaczone liczbami Nr. 9, Nr. 
133 i Nr. 163 na północnem wybrzeżu wyspy 
San Miguel, Nr. 22 na po łu in iow em  wybrzeżu 
wyspy S an ta  Maria, Nr. 1 na północnem wy­
brzeżu wyspy Pico i Nr. 30 na wybrzeżu wyspy 
Tereeira. Wnosząc z kierunku drogi pływaków do­
tychczas znalezionych możnaby już teraz tw ier­
dzić, że golfsztrom aż do odległości 300 mil na 
północno-północny zachód od Azorów nie oka­
zuje tendencji do zmiany swej drogi ku półno­
cnemu wschodowi, ani nawet wyrażmie ku wscho­
dowi. Kierunek ten je s t  raczej południowo=;40 
stopni wschodni a nawet południowo =  35 s to ­
pni wschodni.

Jedno, co zdaje się pewnera już  teraz, jes t  
to, że z owego miejscu, gdzie rozrzucono pły­
waki, tj. w wysokości przylądka F iu is te rre  (po­
łudniowo-zachodni kraniec Hiszpanji) ani kro­
pla wody z powierzchni Atlantyku nie dostaje 
się do brzegów Francji.  Jeżeli przyjmiemy, że 
prąd istnieje, czyli po prostu, że istnieje prze­
sunięcie wód cieplejszych z zachodu na wschód 
w poziomie wybrzeży europejskich, to przyczyny 
owego ogrzania  nałoży szukać na północ od 42 
rów noleżnika; dziś prtynajm uie j wszyscy są tego 
zdania, i i  golfsztrom nie posuwa swego wpływu 
po za 40 stopień północnej szerokości.

P o u c h e t je s t  prócz tego zdania, że po­
m inąw szy bardzo szczupły skutek działania golf­
sztromu, cały zresztą ruch górnych warstw  wód 
oceanu Atlantyckiego pomiędzy wyspami Azor- 
kiemi, Zielonego przylądka i Antylami, odbywa 
się g łównie na rachunek ruchów atmosferycznych.

Jeżeli porównamy drogę przebytą  przez 
wspom niane powyżej pływaki z linją wiatrów 
z lipca, s ierpnia  i września, to przekonamy się, 
że is to tn ie  k ierunek prądów atmosferycznych zga­
dza się z prądami morskiemi.

Z drugiej s trony bardzo je s t  prawdopodo- 
bnem, że jeżeli golfsztrom nie wywiera bezpo­
średniego wpływu na  wybrzeża francuskie, to 
mimo to działanie jego je s t  wielkie. Mogą zdarzać 
się odpływy (prądy) ku wschodowi lub nawet 
ku wschoduio-północnemu wschodowi, wskutek 
panujących wiatrów, które całą wierzchnią war-

dach o sprzedaż dóbr S am ek  położył adw. 
Jackowski jako jeden  z warunków, aby n0D 
rarjum jem u się należące zapłaciła p. Krzecz 
nowiczowa, gdyż śp. Janiszewski nie chciał 11 
o niem słyszeć. Honorarjum wynoszące z P°, 
czątku 3 %  °d sumy 180 tysięcy zł. jako ceib 
kupna zredukował na 1.000 zł. Świadek Prz _̂ 
rzekł dr. Jackowskiemu, że wyrobi u pp. Krze 
czunowiczów honorarjum 500 zł. ale pod tyn 
warunkiem, iż na kilka dni przed rzeczywisty?1 
dniem oddania fizycznego posiadania -wejdź10 
panna H elena  Krzeczunowiczówna w faktycz°0 
posiadanie, zwłaszcza, że czas dzierżawy k0D 
czył się ua kilka dni przed rzeczywistem odu0' 
niem fizycznego posiadania. Sprawa -co do h°' 
norarjum adw. dr. Jackowskiego je s t  dolyehcz00 
niezałatwioną.

Oo się tyczy zahipotekowania sumy 40 ty  
sięcy zł. na dobrach Sarnki celem zabezpiecz0' 
nia lasu „Kozakowa*, to z początkn było w pf°' 
jekcie rzeczywiście zahipotekować sumę 40 ty 
sięcy zł. na dobrach, gdyż według obliczeni0 
świadka las wynoszący 400 morgów 4 100 zb 
miałby wartość 40 tysięcy zł., lecz późnej z redu  
kowano na sumę 20 tysięcy zł., k tóra to sun)# 
została rzeczywiście zabipotekowaną na dobra0*1 
Sarnki.

Obrońca adw. dr. Jekeles  wnosi zawezwa- 
nie jaka  świadka p. E. Berzeviczy’ego, plenipm 
tentn Krzeczunowiczów, a adw. dr. Jackowsk1 
żąda zawezwania jako świadka ks. Jan a  Szpy 
tki. T rybunał uchwali później co do zawezwa* 
nia tych świadków.

Michał Fellner, c. k. notarjusz, b. koncypien1 
notarja luy  w kancelarji dra Blumonfelda, lwoW* 
skiego notarjusza, w r. 1884, powołany jako świ»* 
dek w sprawie legalizowania kontraktu kupna 1 
spzedaży dóbr Sarnki nie umie dać żadnych 
wyjaśnień. (C. d. n.).

K R O N I K A .
Lwów, dnia 25 kw ietnia

K s. W i r t e m b e r g s k i  w yjechał w sobotę 
W ied n ia  na uroczyetość 601etniego ju b i leuszu  ar0, 
A lbrech ta .

M ia n o w a n ia .  P a n  N am ies tn ik  zamianowa* 
o. k. koncepistów N am ies tn ic tw a  : W ła d y s ła w a  C brz0" 
nowskiego w B ośn ji  i J a k ó b a  Sokołowskiego, spra* 
wującego zarząd gm iny  m ias ta  K ałusza , p row izory  
cznymi komisarzami powiatowymi, a  ck. p rak tykant0 
konceptowego N am ies tn ic tw a,  L ud w ik a  S tra szew sk i0" 
go, prowizorycznym koncepis tą  N am ies tn ic tw a .

O. k. R ad a  szkolna k ra jow a zam ianow ała  na* 
uczyciela tymczasowego szkoły etatowej w Boryni" 
ozach, E d w a r d a  Kobylańskiego, rzeczywistym nauczj* 
cielcm tejże szk o ły ;  nauczyciela tymczasowego, Grze* 
gorza B iłyka ,  w Dębnie,  rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w D ę b n ie ;  tymczasowego nsuczycie* 
la, S ta n i s ła w a  B iestku, w Małej, rzeczywistym na­
uczycielem szkoły etatowej w Małej i nauczycielkę 
L udw inę  G orlińską , w Polance , rzeczyw is tą  n auczy­
cielką szkoły etatowej w Jo rd ano w ie .  ’

Inżyn ie r  budowniczy E m il Skowroński przy D yre­
kcji domen we Lwow ie mianowany zosta ł  lasowym ko­
m isarzem  inspekoyjnym, a d r  A ntoni R osner ,  nad?- 
prof. W ydzia łu  lekarskiego w K rakow ie  otrzyma* 
ty tu ł  i cha rak te r  profesora zwyczajnego.

Dziś o godzinie 6 - tej rano odegra ły  w szy" 
stkie muzyki garnizonu tutejszego serenadę po gł^* 
w niejszych ulicach m ias ta  n a  cześć arc. Albrecht®, 
jako w dniu jubileuszowym bOletniej służby  wojsk0" 
wej dostojnego jubila ta .  Arc. A lb re ch t  urodź, dnia 3 
s ie rpn ia  1817  z ojca arc. K aro la ,  zwycięzcy z p°“ 
A spern ,  rozpoczął służbę wojskową w r. 1827 przj 
13 p u łku  piechoty. W  r. 1840  o trzym ał rangę  g e; 
nera ł-m ajora ,  w  1848  fe ldm arsza łka-pornczn ika ,  brm 
czynny u d z ia ł  w wojnie włoskiej w  r. 1859, nast?" 
pnie jako dowódzca arrnji południowej odniósł w r 
1866  św ie tne  zwyeięztwo pod Custozzą. W  tym s« 
mym roku m ianow any został, już  jako c. k. m a rsz a ­
łek  polny, jene ra lny m  inspektorem  armji austrjackiej 
k tó rą  to g o d n o ś ć  piastuje po dzień dzisiejszy z wiel 
kim  pożytkiem i korzyścią dla arm ji .  J

Dzisiaj odbędzie się wielki c ap s t rzy k  o g0, 
dżinie 8 wieczorem wykonany przez kape le  woj' 
skowe.

P o d r ó ż  a r c .  R t id o l f a  do Anglji  została  
s tanowczo zadecydowaną. N as tępca  tronu u da  się 
połowie czerwca do L ondynu , aby j -k o  zastępca NajJ 
P a n a  wziąć udzia ł  w jubileuszu królowej W* 
ktorji .  i

N o w a  s t a c j a  p o c z to w a  z dniem 1 maja br 
wejdzie w życie w Grabowej (powiat K am ionka S tru  
miłowa). > *

W ydział" k r a j o w y  uchw-alił opinję ankiety 
zwołanej p rz e d '  p a ru  tygodniami w sprawie  szkó 
wydziałowych męskich, odesłać do R ady  szkolnej kra

stwę wody porywają ze sobą ku owoj stronie, 
ta  warstwa zachowując przez zetknięcie z wspo- 
mianemi wiatrami swoję wyższą temperaturę, 
rozszerza wraz z niemi aż do naszych wybrze­
ży owo wilgotne ciepło, któro naprzykład unio 
żliwia na wyspach Scilly (małe wysepki na za 
chód od Kornwallji) wzrost pewnych gatunkó? 
palm, lub kwitnienie aloesu

Pouchet tedy nie przypuszcza bezpośrednie­
go wpływu golfsztromi na klimat europejski- 
Zdaniem jego płynie golfsztrom w ten sposób, 
iż dopiero poniżej 42 go stopnia północnej sze­
rokości, przybliża się do lądów wschodniej pół­
kuli a więc dociera bezpośrednio do brzegó^ 
Afryki nie dotykając wcale kontynentu  europej­
skiego. Jeżeli zaś prądy morskie łagodzą wiele0 
nasz klimat, to nio wywołuje tego golfsztrom, 
lecz powodem tego są inue, czasowe prądy mor­
skie, których przyczyną są wiatry wiejące w pe- 
wnyeh porach roku od południa, dość silae, aby 
wprawić w ruch wierzchnie warstwy ciepłych 
wód i utworzyć prądy odrębne niezależne od 
golfsztromu. Wody owych prądów zostając w cią­
giem zetknięciu z ciepłemi wiatrami, .które j® 
pędzą, posiadają tem pera turę  znaczniejszej wy­
sokości i tym sposobem wywierają owe błogi? 
skutki na stosunki klimatyczne naszpj częśc* 
świata.

Takie je s t  zapatrywanie Poucheta, nie n n* 
leży jednak zapominać, że wnioski jego eo d0 
skuteczności golfsztromu opierają się, jak dotąd, 
na słabej tylko podstawie, bo na kierunku drogi, 
jaką  przebyły owe 6 pływaków, które dotycb' 
czas zdołano odnaleść. Zostaje ich jednak  jesZ' 
cze 174; być może tedy, że, gdy wszystkie si? 
znajdą, trzeba będzie przywrócić go lfsz trom o"1 
napowrót owo doniosłe znaczenie, jakie mu p rz j '  
pisywano tak długo —  a wtedy swą wyższoś0’ 
pod względem klimatycznym nad światem D0’ 
wym, będzie miała do zawdzięczenia Europa  p0'  
łączonym działaniom golfsztromu i w spom iany0*1’ 
w iatrami wywoływanych prądów. A gdy do teg 
dodamy jeszcze ów powolny ale ciągły napłj '^ 
wód cieplejszych —  od równika ku b iegun0'*' 
dążących —  ku zachodnim brzegom lądu s ,̂_ 
rego — wtedy okaże się nam uderzająca r °̂  
żnica klimatu Europy i Ameryki łatwiej zroz'1 
miałą. F . S ledziński■
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Iowy, a dopiero, gdy ta  najwyższa m a g is t r a tu r a  
zkolna wypowie swoje zdanie i o tej opinji ankie- 
owej i o sposobie, w jaki sadz,,  że byłoby najlepiej 

zreformować szkoły wydziałowe męskie, w tenczas 
dopiero wypracować dla Sejmu p lan  reformy rzeczo­
nych szkół.

rrzcśliczna pogoda, ja k a  p anow ała  przez 
eał j  dzień wczorajszy, w yprowadziła  mieszkańców 
1 •■'rwa z ciasnych domów i brudnych ulic do ogro­
dów i na zamiejskie spacery. Tej to zapewne okoli­
czności zawdzięczać po tr reba ,  że b j l a  to od czterech 
*r»it8ięcy p ierw sza  niedziela , w której żadna potwor- 
T!a bajka  wojenna nie zrodziła  się na b ru k u  lw ow ­
skim. Zresz tą  pomału ju ż  i najczarniejsi pessymiści 
zaczyuają wierzyć, że nie będziemy mieli w tym ro ­
ku wojny. oni są jesz"ze w praw dzie  bardzo na 

yplom .eję, że nie poszła za ich w ssazów kam i i nie 
po ipaliia E uropy  z ’ 'Czterech rogów, ale miejmy na 
dzieję, że ożywcze tchnienie wiosny pogodzi ich z 
o se j  i za pa r g tygodni powiedzą s a m i ,  iż ko- 

*j l rc . końców lepiej jes t,  używać przyjemności la ta  
v ciszy, fpokoju i bezpieczeństwie życia i mienia, 
smżeli w idiieć popalone wsie i u ra s ta ,  poniszczone 
m aj<jtki, p rzedziesiątkow aną ludność, tysiące n iewiast 
pogrążonych w żałobie i nędzy etc., etc., —  lubo co 
p raw da, dla osób potrzebujących si lnych wrażeń t a ­
kie widowisko p rzeds taw ia  Większą ponętę  od zwy­
kł j codziennej idylli letniej

u b ,  W  kościele W otyw nym  w W iedniu  od- 
y ł  się w dnm  23 b. m. ś lub  ks Alojzego Schon- 

Duig H a r te n s te in ’a, syna  pierwszego wiceprezy- 
enta Izby  panów, porucznika 14go p u łku  drago- 

“ w i s iam b e lan a  J e g o  Cesars. Mości z h rab ian k ą  
o ^redo-M annsfe ld , córką b. m in is t ra  rolnictwa. 

cki ® l a  " w y g n a ń c ó w  ż  P r u s .  P .  W ład .  D o łży-  
• sekretarz  skarbu  brzeżańskiego w R aju , (poczta 
ze any) donosi nam , że m a do obsadzenia  posadę 

giodrnka pałacowego, owóz p ra g n ą łb y  dać ją  k tó­
remu z wygnańców p rusk ich ,  w yksz ta łconem u w tym 
zawodzie. U prasza  przeto za naszem pośrednictw em  
k tm ite t ,  zajmujący się um uszczen iem  wychodźców 
poiskich z K sięs tw a Poznańskiego, aby zechciał weiść 
z mm w porozumienie w tej sprawie  i p rzed s taw ił  
k and y d a ta  do owej posady

J k“ 1 “!-■
ks P i J t r ^ - i i f l 0 !  W  WilQie z ‘a a r i
co’ sie z T „ »  cz łon-!k ^ y u m w im tu ,  sk łada jące ­
go się z ru p a lsk .e g o  f Nemekszy, tĄ u m w ira tu ,  któ-

W ia l  g0rllWLe Przy °zJ u ia l W dz ia łan iu  M ura- 
lr< J , V - r - Da fieleECi wyplenienia wiary
kato l ick ie j  in a ro d o w cśe i  polskiej. Papi,-z P iu s  I X  rzu-

też nań  za to wielką ekskom unikę —  a tknięty 
em aposta ta ,  złożył swą w iadzę  w ręce rządu  i u lał 

L‘ Rzymu, by tam w ybłagać  pzzebaczeuie u h u ­
tn ika  C hrystusa .  Lecz tego mu odmówiono i 

ylinski m us ia ł  tię  poddać publicznej pokucie, którą 
Rt Bbruchą  pod okiem O. Semenenki odbył,

rucha jego. b y ła  p raw dziw ą — czego najlepszym
0 dem, było postępowanie jego wobec rządu po 
Wywiezieniu ks. b iskupa H ryniew ieckiego z Wilna, 
&OJ g losow ał za  uznaniem  koadjutora  przez biskupa 
Wskazanego, w brew  żądaniu  g u b erna to ra  Koohanowa. 
y*a ł§ drogę hańby  i poniżenia w prow adziła  jego 
Jak  memniej jego towarzyszy, szalona chciwość bo ­
gactw —  lecz Jos dziwnie pokierował. T upalsk i dla 
8wych skarbów’ zosia ł  przez służącego swego zamor­
dowany, a Żylińskiego w łasn a  jego rodzina w yzu ła  
® ^ n ją tk u  ta k  haniebnie  zebranego i by ły  p ra ła t  
kościoła u m a r ł  wśród n iedosta tku  ! Skruclia  jego j e ­
dnak nie zdoła ła  zdjąć z imienia jego pogardy, k tó- 

dłoń każdy dobrze myślący P o la k  czuć musi.
N o w y  u n i w e r s y t e t  w  K r a k o w i e  zostanie 

“tanowczo dnia 13 czerwca r. b. otwartym. N a uro- 
Zystość o tw arcia  mają  przyjechać ministrowie D u- 

kkiewski, Z iem iałkowski i Gautsch tudzież k ilku  
Wyższych urzędników z m inis terjum  oświaty.

Z n a k o m i t y  n a s z  a r t y s t a - r z e ź b i a r z  W iktor 
Łodzia Erodzki nad es ła ł  w tych dniach do Pozna 
nta: na  ręce komitetu budowy pomnika dla  wieszcza
1 Czarnolasu, J a n a  Ko hanow skiego —  popiersie te-

poety odpowiednich rozm iarów  w bronzowyra 
^ a a l j o n n  Z a  dar tak  szczodry z łożył kom ite t ro- 
c . i ° wi. a r ty^°ie najszczersze podziękowanie, a  k iaj 

. n iezawodnie wdzięcznym mu je s t  nie mniej.
Pom nik  pierwszego poety złotej epoki li teratu-

*  P o !n an  WZDieSi°nJIU b}<i
na piaeu ka ted ra lnym

Lwowie 8 p r ‘w l e  b u d o w y  l e tn ie g o  t e a t r u  we
Magiet: ,?P Y  d ' 22  b- m - stanowcza decyzja

grodzie jezuickim ^  budow * * machu W ° '

numeiatcw " r  J e d e n  z naszych pre-
przez nif-ir „ 4 o ł .W*i u sk a rża  się, że a 'o n o w an y  

any prze  ̂ P rzeg lądu  j e s t  zwykle czy-
i “  toró^ .  polityki. P«nosi zaś on przez 

. i,, ze dostaje pismo spóźnione, rozpieczę-

szychC- mi?te' Zwr“camy na t0n fakt uwas 0 wyż'
towanr

P  i r  lIOl;z 0̂'wych.
Wa Kamiński, burm istrz  m ias ta  S ta n i s ła w o ­
wi ’ n£jCIsyła nam wyjaśnienie ,  co do znanej sprawy 

ca. że „nie policja go skonfiskowała, bo w ed ług  
8 aw tylko p rok u ra to r ja  m ogła to uczynić" i że nie 

poncja u su n ę ła  napis , ale „depu ta t ja  m ias ta  S tan i 
awtrwA po konferencji z p. D yrek torem  policji 

Wobeo wyższych względów polityczny cli sama, Dez 
“a dnego p rzym usu ,  u su n ę ła  te dwa s ło w a :  „W ięźnio­
wi s tan u" ,  poczem wieńca nie niosła , ale go złozy- 

* da wozie żałobnym ."
Libty do R edakcji. W tece naszej redakcyj- 

®eJ ttiamy kilkanaście  „Listów do R edak c ji" ,  nade- 
8’— 'ch  w ostatnich c z a sa 'h ,  k tórych je dn ak  umie-

1° uje możemy — nie dlatego, żeby one były ab-

tak^ ?  Zle‘ ^ cz al bo dotykają sp raw
■ które całego ogółu nie obchodzą, albo znowu 

°gół ^ ]° s tu a w a ćb obchodzących w prawdzie cały 
poaania  6' v  t0 w 8Posob rozwlekły, nudny i bez 
jakiegoś JU°:it‘J8 nowej m y ś l i , bez r/.m enia na nie 
J W n J T * 0 ś w ia t ła ’ A  odgrzewać s ta re  rzeczy, 
lepiej ,0 ’ co i uż tylokrotnie  było powiedziane i 
z w i a L 1 ZWi^ l0j i jaśn ie j  —  doprawdy mewarto, 
tyj D w  w czasach takich,, jak  teraźniejsze, kiedy 
ż. / ■ ^ ‘tycznych m ater ja łów  gromadzi się codzi :ń,

"Ważn ‘C)' nie może 8obie dać rady z n itm ‘ I
dni a r t^  v korespondencje  m us i po k ilka  
uiok , a rynowae w swej tece, zanim znajdzie dla

1 j me w szpaltach  pisma.- - .. o^płaiLauu pisnra.
 ̂wogole pozwolimy sobie zrobić skromną uw a-

ły
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^ iees i^*8 ^ p,)kaza« jo ogółowi. ------------  . - -
J ja in iu ia c e  i aniżeli ogólne rady i

  BOOie 4IUUI1. ----
0 S 0 o v  p i s u j ą c e  „L is ty  do Redakcji"  dobrze 

filiejseo gdyby Z(ol>eiały więcej zwracać uwagę na 
-. We objawy życia sp -o łe o e m sg o  na p r iw in e ' .  i

^robijyi 
Łrejsó 
otarary

. ___ | .  H „ „ . .  Takie relacje by leby
w 8 k az ! ^ IUui ace 1 pożyteczne, aniżeli ogólne rady  i 

mające n a  celu refo im ę spo- 
W k s lu B-a '.L ®.° teor)’j wszelakich mamy aż nadto  
W naszT* ’ * niety lko w książkach, ale naw et i
europtiab . '  S tawack- wykrojonych w ed ług  zachudaio- 
WszYgiUj Ezablonu. Z a  to jakże  są c.ekae.e
In n y ch  ̂  bi. re laeje, które p o d a j ą ,  na faktach czer-
6UroPeis] * y ^ a ’ P0W(>dy, dlaczego ten zachodnio-
stosować ŁZł- >»°n nie d a ł  się u  nas  w prak tyce  za- 
którei n /  p rze to dlaczego ta  i owa us taw a , po 
^  życie , ,.lt;Wano si§ tyle dobrego, zam ias t  wejsó 
^ttpełnie dotąd na papierze lub wypaczona

Ri„ u i ' f^a  rezu l ta ty  wręcz przeciwne tym, j a -11 Sie n ■ ■ C£,ultaty wręcz przeci ue 
PrzJ  zi* ° niei sP°dziewali ci, k tó rzy  ją  uchwalali 

S T  el Jle doktryny.
emi re lacjami można wielki pożytek  p rzy ­

nieść społeczeństwu, bo m ożna m u pokazać, dlaczego 
tak  m ało  korzyści p rzyn ios ły  nam konstytucyjne 
rządy, a  tym  sposobem wykreślić drogi i sposoby, 
jair zużytkowywaćfllepiej te swobody, k tóre  mamy, 
a z k tórych jed n ak  tak  mało dotychczas w yciągnę­
liśmy zysku.

Oprócz tego bylibyśm y bardzo  wdzięczni n a ­
szym szanownym abonentom, gdyby zechcieli nas  in ­
formować o stan ie  zasiewów i o widokach na uro­
dzaje. N iech raczą bowiem pamiętać, że właściwie 
informować będą nie nas, lecz całe wielkie grono 
czytelników naszego-,pisma, a tym sposobem _adzą 
im pewien pogląd na przyszłe konjuiik tury  handlowe, 
i przez to zapobiegną temu, iż n iesum ienni h a n d la ­
rze rozsiewaniem fałszyw ych wdeści zan: epokajają 
ziemian i sk łan ia ją  ich do us tęps tw , często bardzo 
naw et dotkliwych.

W C z e m io w c a c l i  przebywa obecnie a reb i-  
m an d ry ta  jezorolimski ks. M. A rsen iu s  — dla u r e ­
gu low ania adm inis trac j i  dóbr 'n a  Bukowinie poło­
żonych a  kościoła jerozolimskiego w łasnych.

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  członków s tow arzy­
szenia  „G w iazda", odbyło się dnia  wczorajszego po­
południu. —  Prezes  s tow arzyszen ia  p. G łodziński 
zag a i ł  posiedzenie, następnie  po odczytaniu p ro toko­
łu  osta tn iego W alnego Zgromadzenia ,  udzieliło Z gro­
madzenie absolutorjum W ydzia łow i za r. 1886 ,  i w y­
brano  na rok bieżący 7 kura torów  a mianowicie w y­
bran i zostali jednogłośnie pp. Kropiowski, G łodz iń ­
ski, K ise lka , ks. Odelgiewicz, H en ryk  h r .  Skarbek , 
lir. R ussoek i i dr. J ó z - f  Żunńsk i.

Również poruszono spraw ę po łączen ia  s towa­
rzyszenia  z tow arzys tw em  „ S k a ła " ,  a delegaci do ty ­
czących komisyj oświadczyli, iż rokow ania  w tym 
k ie runku  znachodzą się w pełnym toku i są b lirk ie  
pomyślnego rozwiązania tej sp iaw y . W  dalszym cią­
gu przystąpiono do w yboru  W ydzia łu  na  r. 1887. 
C hcąc pokazać j a k  wybory  te się odbywały , naUe- 
piej zrobimy, jeżeli przytoczymy spraw ozdanie  dzien­
n ika  tych sfer K u r je ra  L w ow sk iego , k tóre  o p ie r a  
t a a : „P rzys tąp iono  do wyboru  W y d z ia łu .  W  jak i  
sposób odbyw ała  się agitac ja  wyborcza i toczyła  się 
między mówcami polemika, powezmą nas> szanowni 
czytelnicy wyobrażenie z tego, że spraw ozdaw ca t  n i ­
niejszego zgrom adzenia ,  dbając o eałośń swoję, m us ia ł  
salwować się spacerem do ogrodu. U żywszy św ieże­
go powietrza i dwugodzinnej komocji, dow iedzia ł się 
sprawo/.dawoa, iż po tys iącznych epizodach zostali 
wreszcie w ybrani pp K inde l  F e rd yn and ,  Reczucb 
Szczepan, Paszkowicz Ja n ,  Obmióski W ład ys ław ,  
O birek  Ju l ja n ,  Giirsching W ale ry ,  W ajdow aki K az i­
mierz W ład y k a  J a n .  Scliwabel Józef."

Jeżeli K u r je r  tak rzecz opisuje, to już  zbyte- 
cznem cokolwiek o tern wspominać.

O godz. wpół do 9 zakończyło . W alne Zgro­
madzenie  sw t je  obrady.

'D z ie c io b ó j s tw o .  W  Kierlikówce, powiatu bo­
cheńskiego, niezamężna H a r ja n n a  B ia łk a  now onaro­
dzone swe dziecię płci żeńskiej porzuciła trzodzie 
chlewnej do pożarcia. Szozątki zw łok zosta ły  znale­
zione, poezem w yrodną matkę oastaw ieno  do sądu 
w Wiśniczu.

C iekaw ą  h i s t o r y j k ę  opowiada jedno z pism 
lwowskich  :

W yrobnica  A lina W ilk  przed k ilku  miesiącami 
pow iła  w tu te jszym  szpitalu  g łów nym  dziecię płci 
żeńskiej.  — Tego samego dnia  z jaw iła  się u niej 
młoda, elegancko u b ra n a  pani, zupełnie jej n ieznana, 
k tó ra  ośw iadczyła  krótko, że poszukuje dla pewnej 
majętnej (posiadającej dwie kamienice) a bezdzietnej 
damy, dziecka, które takow a chce przyjąć za swoje. 
N as tępn ie  zrob i ła  chorej propozycję, aby — 'w obec  
tego, że już pos iada  kilkoro dzieci —  oddała  jej to 
nowonarodzone, przyobiecując m aleństw u  j a k  najśw ie­
tn ie jszą  przyszłość

Ujęta  tak iem i obietnicami W ilkowa zgodziła  się 
chętn ie  n a  odstąpienie swej córki, a  owa elegancko 
u b ra n a  pani przyobiecała  pozostawić swój adres  
w zarządzie szpita la .  I  rzeczywiście, gdy W ilkowa 
opuszczała  szpital,  o trzym ała  przyobiecany  adres , 
który  b rz m ia ł :  „Ernil ja  M iłkow ska, poste re s tan te  
P rzem yśl."

T ak  więc sp ra w a  byłaby  n a  raz 'e  skończoną. 
Tymczasem onegdaj dow iedzia ła  się W ilk o w a ,  że 
podany adres  by ł sfingowmny, i że ^ .dobrodziejką" jej 
dziecka jes t  w łaśn ie  owa pani,  k tó ra  j ą  odw iedzała  
w s/.pitaiu i że nazyw a się A n n a  vel H elena  B ugdań- 
eka, b y ła  s łużąca , zamieszkała stale we Lwowm. 
D alsze  szczegóły są jeszcze ciekawsze:

B ogdańska  u trzym uje  s tosunek  m iłośuy  z m aj­
s trem  ciesielskim panem X. (Jhcąc jed nak  s tosunek 
ten u trw a l ić ,  a nadto zebrać  sobie znaczniejsze pie­
niądze, naby ła  dziecku i u d a ła  się z niern do P rz e ­
m yś la ,  a pewnego pięknego porank u  za te legrafow ała  
do X .  o radośnem w ydarzen iu  i . . .  o pieniądze. —  
P a n a  X . w iadomość ta bardzo ucieszyła ,  nie szczę­
dził m on e ty ;  radość  jego jed n a k  nie d ługo trw a ła ,  
gdyż dziecko 22 bm. um arło .

O dbył się więc w sp an ia ły  pogrzeb, B ogdańska  
u d a w a ła  zrozpaczoną m atkę1? pan X . pocieszał ją ,  aż 
e p .aw a  ca ła  się w ykry ła  i Bogdańsita  umieszczoną 
zosta ła  w a resz tach  policyjnych.

„Bocian, bocian l e c i ! "  Jeże l i  k toś  odma­
w ia ł lwowskim złodziejom sprytu , którego pozazdro- 
ścióby im mogli naw et paryscy „koledzy" —  ten by łby  
w wielkim błędzie .  Oto dowód: Spółka  w każdym
razie rejestrowana, bo złożona ze 2 uanych z ło d z ie i : 
A lek san d ra  Uhorczaka, J a n a  T yrana ,  Simona S au er  
liofa i P io tra  Staohowa, na  podstawie dokładnych 
wiadomości i po nuleżytem zbadaniu terenu, postano­
w iła  „urządzić" k ru p ia rk ę  wcale okazałych k sz ta ł­
tów Teklę K owalską, m ającą  swTój s t rag an  n a  Rynku. 
To też onegdaj rano otoczyli Kowalskę, a Stachów 
jako znający się na  tow arach, zaczą ł  ta rgow ać mąkę. 
W  tein jego przyjaciel zaw oła ł  uałym głosem : „Wo- 
cian, bocian lec i!"  i wszyscy p o jn ie ś l i  wzrok do 
góry, a najwyżej pa trzy ła  k ru p la rk a  Kowalska. Z tej 
chwili skorzys ta ł  12-letni Uhorczak, karany  za k r a ­
dzież już 22 razy, i ś c iągn ą ł  ze s t ragana  13 * złr .  
Gdy K uw alska  szu k a ła  jeszeza oczyma bociana, ?ło- 
d-Jeje rozbiegli się na  wszystkie stmny, i wołając 
c iąg le :  „bocian lec i !"  Niestety, bocian nie nadleciał, 
a K o w a lsk a  spos trzeg ła  zbyt późno, ż l  „wzięto ją  
na  bociana". W ielkie nadzieje rokujących w p rzy ­
szłości złodziei aresztował wczoraj ajent policyjny 
Giinsberg , k tóry  odna laz ł  także ukry te  w  mieszkaniu 
U horczaka  (w  piecu) pieniądze.

N a  s c e n ie  p i o r u n e m  ra ż o n y .  W idow nią  
s t ra sz  iwej ka tas tro fy  była I  ni dniami scena jedne­
go z większych tea trów  londyńskich. D aw ano *ł,’W"l- 
nego Strzelca" a g rzm ot imitowano w ten sposób, iż 
ciężkie ku le  a rm a tn ie ,  sznurem uwiązane, posuwano 
po blasze n a  simało sceny. —  Nieszczęsnym w ypad­
kiem jedna z ku l  sp ad ła  na  scenę, pewnego chórzy­
stę zab iła  na miejscu a 12 letniej baletniezce zd ru ­
zgo ta ła  kolano. Dziewczynkę oddano, celem am puta­
cji, do szp i ta lu ,  lecz nieszczęśliwa ofiara jeszcze pod­
czas narkozy życie saończyła.

P r z y m u s  s z c z e p ie n ia  o sp y  w  a r n i j i .  Je­
szcze r. z. podczas epidemicznej ospy we Wiedniu 
podniósł a rcks .  R u d o lf  m yśl zaprowadzenia  p r z y ­
m usu szczepienia ospy bodaj w arm ji ,  k tó ra  to myśl 
na tychm ias t  urzeczywistnioną została , a  w październ i­
ku  z. r .  t iczep iono  lub powtórzono szczepie­
nie u  12 .669  żołnierzy. J a k  pomyślnym je s t  rezul 
ta t  podobnego postępow ania , to w ysta rcza  p rz y to ­
cz) ó, iż w  szpitalach wojskowych od tego czasu 
t y l k o  j e d e n  w ypadek ospy się zdarzył. Sku­

tkiem tego zarządzono nadal obowiązkowe szczepie­
nie resp. powtórzenie szczepienia ospy.

P r o c e s  n i l i i l i s tó w .  Dnia 27 b. m. o godz. 
10 z rana toczyć się będzie w sądzie powiatowym 
petersburskim na Litejskim Prospekcie przed osobną 
delegacją senatu proces przeciwko Gienerałowi i to­
warzyszom o zamach na cara w dniu 13 marca. 
Liczni świadkowie i znawcy zostali zawezwani. Więk­
szość oskarżonych stanowią scuaenci Rozprawy to­
czyć się będą z wykluczeniem publiczności. Wtdług 
dotychczasowych danych skonstatowano, że spisko­
wcy mieli stosunki z pewnemi miejsuuwościami za 
granicą. W ogóle jednak romantyczny sentymenta­
lizm odgrywał tu wielirą rolę. -Parł on niedowarzo- 
nych młodzieńców do odegrania roli bohaterów. J a ­
ko corpus delicti figurują owe książki — a raczej 
albumy, w których znajdowały się bomby wybuchowe.

„L o K eu g r in "  w P a r y ż u .  Tylekroć odkła­
dane przedstawienie „Lol.engrina* w Paryżu, skut­
kiem osiatnich zajść francuzko-niemieekicb, ma być 
zupełnie zaniechane.

P r z e z r o c z y s t y  p a p ie r  W Japonji wynale­
ziono papier zupełnie przezroczysty i nader trwały—  
który z czasem ma zupełnie wykluozyć, dla swej 
praktyczności, używanie szyb szklanych. — Dobiem 
by to było — si fa b u ła  vera esi.

W y s ta w a  o r t y k a ł ń w  ż y w n o ś c i  stałycn i 
płynnych, z -wyjątkiem win, piwa ł wóaek, odbęazie 
w sierpniu r. b. w Amsterdamie. — Wystawa trwać 
będzie czas krótki,' a w szelkie bliższe wyjaśnienia 
udzida komitet generalny wystawy w Amsterdamie.

N o w e  T o w a rz y s tw ro p o l s k ie  powstało za 
inicjatywą szewca Przckopa w Liwerpoola. Przekop 
przebywa dłuższy czas w Anelji i jest ożeniony 
z Angielką, lecz pomimo to nie przestał być Pola­
kiem duszą i sercem.

K o sz to w n e  Ja jo  w ie lk a n o c n e  ofiarowała 
Ojcu św. pewna lady angielska. Jaje jest wyrobione 
z /ości słoniowej, wnętrze wybite jest atłasem i za­
wiera brylanty i rubiny, a wartość tego podarunku 
wynosi co najmniej 00.000 franków. L

N a  w y sp ie  J e r s e y  dało się czuć onegdaj 
trzęsienie ziemi, trwpjące Lilka sekund, a postępo­
wało, pr zy silnym huku podziemnym, w kierunku 
z południowego zacnodu ku północnemu wschodowi. 
Strat w buaynkach nie było żadnyon. -.............- - s

Rozmaitości.
-  W l e t a r g u .  W Cusenzy pocnowany zosiał 

przed kilku dniami syndyk miejscowy Oausi. Syn 
zmarłego, narazie nieebeeny, przybył dop’ero po 
pogrzebie i chciał zobaczyć Łwłoki ojca. Gdy wyko­
pano' i otw.rzono trumnę, obeoni z przerażeniom 
ujrzeli twarz nieboszczyka wykrzywioną boleśnie, 
paznogoie u rąk poobgryzane, palce pokrwawione, 
a włosy z glowj powyrywane. Oczywiście pocho­
wano biedaka w letargu, z którego obudził się już 
pod ziemią. -  .

—  P o lo w a n ie  n a  ciucntk»rEa. Na paryskim 
cmentarzu Pere Lachaise, odbywają się od pe­
wnego ozasu zawzięte łowy na króliki, które w nie­
źli izonej ilości rozmnożyły gię wśród grobów. Do­
zorcy cmentarza łowy te urządzają  nocną porą i 
każde takie polowanie przenosi im spory zarobek, 
albowiem zabijają setki królików i sprzedają je na­
stępnie na rynkach parysjdeh.

—  S ła w n a  g o s p o d a .  Z Londynu donoszą : Sła­
wna stara gospoda pod „Pickwikiem" w Cobham w 
pobliżu Rochester, w której Karol Dickens z u m i ­
łowaniem od czasu do czasu przemieszkiwał i którą 
w twojej noweli „Pickwick Paperi", opisuje, spaliła 
się w wielki piątek, s

Literatura i Sztuka,
* P a n  F l o r j a ń s k i  wystąpi jeszize przed swo­

im wyjazdem do Piagi cztery ruzy na naszej setnie,
poctem uaaje się nad Wełtawę, gdzie mu podobno
ofiarowano 9.000 zł. rocznej pensji i dwa miesiące 
rocznie zupełnych wakacyj.

Część ekonomiczna, ,
Bank rolniczy !

Stow arzyszenie o poręce ograniczonej
J e s t  to zaiste smutnym objawem Laszej 

nnemji ekonomicznej patrzeć na chylenie się do 
upadku instytucji, która w kraju rolniczym po­
wstała i postawiła sobie Ła cei swoich dążności 
popieranie interesów rolnictwa. 1 nio trzeba być 
koniecznie optymistą, aby dojść do tego wnio­
sku, lecz wystarczy przostudjować bilans Baaku, 
ogłoszony za r. 1886.

Di ja  on wymow ny dowód tswojemi cy­
frami, chociaż— z a c ie ra ją c  wrażenie poniesionych 
s t r r t  w roku 1885 — promienieje on, nakszta łt  
ostatniego blasku zachodzącego słońca, zyskiem 
niespełna 3 proc. od własnego kapita łu  obroto­
wego.

Lecz odblask ter. dozwala dojrzeć oku, 
opatrzonemu w fachowe a bezstronne okulary, 
cofanie się na całym froncie ■— rejteradę  z linji 
bojowej.

Bo czyż nie należy przewidywać tego, wi- 
dząe instytucję, posiadającą własnego kapitału 
obrotowego 57,174 zł. 2* et„ balansującą na 
karkołomnym reeskonciew łasnych akceptów,ogo­
łoconą z kredytu, pozbawioną giły z wewnątrz i 
poparcia z zewnątrz, a krojom upadającego domu 
szlacheckiego, wiodącą zbytkowny tren domu. —  
Gdzie pomimo chronicznych pustek w ka e p ła­
ce samego p e r s o n a l u  adm ies trae j^nego  odpow it-  
dają 12*/o własuego kapita- i ; gdme pon imo mi­
kroskopijnie maluczkiego obrotr  interesów, k tó ­
remu podołałby jeden  wprawny kantorzysta, uży­
tym jest cały aparat zarządu, odpowiedni miljo- 
newym interesom ; gdzie z. domowych pobuaek 
odsuwa się ludzi wytrawnych, zasłużonych a prze- 
dewszystkiem wysoce uzdolnionych, aby - fa ir t  
place, ząbkującym genj iszom rodzinnym.

Myśmy nie zwyk'i piorą nasze maczać w 
kałamarzu pełnym sarkazmu i i r o n j i ; nam zaw­
sze i w każdej sprawie chodzi jeno o dobro gra- 
u : ale 'są  sprawy, które trudno  dotykać na zi­

mno. Do tych należy Bank r o l n i c z y a  należy 
dla tego tem bardziej, bo z założeniem jego 
wiązaliśmy znakomite korzyści dla kraju, i zda­
wało się nam prawie zupełnie pewnem, 'że  w 
krótkim czasie rozwinie s .ę o n  do potęgi instytucji, 
powołanej do życia przez najważniejsze i naj- 
inteligentuiejsze warstwy naszego społeczeństwa.

W pokorze ducha przypuszcz, iśmy — a na 
tym punkcie mieliśmy ucznyeh kolegów — że 
w kraju, który na miljony eksportuje płodów rol­
niczych, a za Krocie importuje maszyn dla go­
spodarstwa ro ln e g o , zakład finansowy stojący 
jako pośrednik w obu tych in te re sa c h ,  jeśli 
z kupiecką znajomością przedmiotu, jeśli z go­
dłem poważnej firmy, jeśli z poczuciem własnej 
siły i z poparciem z zewnątrz, stworzy swoje 
biura, to zakład taki wnet rozrośnie się olbrzy- 
nio i przysporzy naszemu rolnictwu znakomite 

korzyści.
Niestety nadzieje nasze zostały zawiedzione 

i już w czwartym roku is tn ienia  Banku z nieba 
naszych optymistycznych —  dzis to przyznaje­

my — marzeń, spadliśmy na padół bilansowych 
s t ra t  i odpisów z kapitału udziałowego.

I  nie otrzeźwił nas z tego upaaku ani b i ­
lans, na oko pomyślny za rok 1886, ani wyka­
zany w nim zysk. A nie wytrzeźwił, bo w i izimy 
zeń rzadm ejące szeregi członków, patrzymy na 
ich apatyczne usposobienie dla interesów B a n ­
ku, dostrzegamy derutę na sażdem polu agend 
bankowych.

Do 370 udziałów spółkowych, pozostałych 
z końcem roku 1885, przybywa w r. 1886 udzia­
łów 13. lecz równocześnie ubywa 66, więc pc 
zostaje 326. a kapita ł udziałowy w c ią g u  r. 18«6 
spada z 68.542 zł. na  51.100 zł.

W ślad tego, maleją spekulacyjne agendy 
banku w eskoncie weksli i zaliczkowaniu pio- 
duktów ; topnieje prawie do szczętu pośrednictwo 
w zakupnie rolniczych maczyn, a obrót w sprze­
daży kurczy się c 25 proc., spadając z 23.162 
na 16.986 cetn. metr.

A obok tego, wbrew zasadom oszczędno­
ściowym, głoszonym na przeszłorocznem walnem 
zgromadzeniu, i pomimo zwinięcia posady na­
czelnego dy rek to ra ,  koszta administracyjne 
zmniejszają się tylko o skromną sumkę 768 zł. 
78 ct., a koszta handlowe, mimo zmniejszonego 
do trzech czwartych obrotu, jeno o 100C zł.

I  czyż nazywając J e  chat p a r  son nom 1', 
nie L-zwać tego prostracją, kiedy się czyta s p ra ­
wozdanie dyrekcji Banku o całorocznych jej czyn- 
nościacn spisane w kilkunastu  wierszach.

Lub czyż nie nazwać tego apatją, jeśli je ­
dyne w roku zgromadzenie członków musi się 
odbywać przy pustych krzesłach, a nawet zebrać 
nie sposób kompletn obradujących, mogącego 
stanowić o zmianie statutów. Wobec tych ob ja ­
wów bilans Banku za r. 1886 nie może zadowo- 
lnić nawet największego optymisty, a tem mniej 
nas, którzy po rocznem doświadczeniu pozbyli­
śmy się z wiekiem tej —  jak  ito woli —  cnoty 
lub przywary. Więc radzi wierzyć w to, iż n ie ­
bawem nasi-ąpi stanowczy zwrot ku lepszemu, 
znów czekać będziemy przez rok cały, ażali nie 
nawróci nas % drog: fałszywych proroctw s p ra ­
wozdanie dyrelccji Banku za r. 1887 i świetny 
nowy bilans. A wówczas z całą pokoią powie­
my • peccarim us I

W ie d e ń  23 kwietnia.
, ( Z )  Zajście na granicy  n iem iecko-francuz-  

kiej, które tyle narobiło wrzawy w całym świę­
cie, je s t  je  iynym przedmiotem rozmów na g ie ł­
dzie. Drobny wypadek, spowodowany może prze­
sadą gorliwości ze s trony pruskich ajeniów, nie 
może przecież być przyczyną wojny — a jednak, 
jak  gdyby ta wojna byłs tuż za piecyma. nikt 
o niczem innem nie mówi. Pan ika  zapanowała 
od pierwszej chwili, gdy tylko nadeszła wiado­
mość o aresztów iiu  i^chnaebelcgo — a ogólny 
spadek kursów był jej wyrazem.

Dziś nieco zmieniła się postać rzeczy. 
Dzienniki francuzkie odzywają się z wielkim tak­
tem i spokojem; to też przeważa przekonanie, 
że sprawa zostanie załatwiona ku ogóinemu za- 
dowolnieniu. Wobec tego zapanowała bardzo po­
cieszająca repriza. Objęła ona wszystkie dziajy 
papierów w równym prawie stopniu, jed n a  tylko 
ren ta  złota węgiersKU została w tyle, widocznie 
dlatego, A  najnowsze przedłożenie kredytowe 
węgieukiego  m inis tra  finansów nie je s t  po myśli 
spekulacji.

Także giełdy zagraniczne odzyskały zimną 
krew; zewsząd bowiem nadchodzą kursa św iad­
czące o tem, że te ra i  przeważa już rozwaga i 
zimne ocenienie rzeczy. Ostateczny s tan  kursów 
nie je s t  wprawazie taki, jaki był przed paniką, 
w porównaniu jednak, ze s tanem  v ieczornym 
wczorajszym wykazuje istotne polepszenie.

Notowano: kredyty 2 8 1 9 0 — 282 50, węgier­
skie 284 '75—286'25, Iaende-banki 239, uniony 
212.25, ludwiki 205.75, czeruiowieckie229, re n ­
ta wspólna 81J15 . srebrnt. 82 55, złota austr. 
11?,'55, pap. 5°/0 97'65, złota węg. 101'5, pap. 
5 9/ o 88.05, ruble  l . l lY a

Telegramy „Przeglądu."
W ie d e ń  25 kwietnia, (pryw.) Senat un\ 

w ersytetu krakowskiego uchw alił udzielić p rzy  
sposobności inauguracji nowych gmacnów swoich , 
dyplom  doktora fHozofji także a rcyksitcm  R u d o l­
fowi, ' następcy tronu, w uznaniu  jego prac nau­
kowych, przyrodniczych i  krajoznawczych. Rektor^ 
uniw ersytetu prof. S t  Tarnow ski. m ia ł dzisiaj 
w tej spraw ie posłuchani-e u  arcyksięcia, kióry  
zapytyw any ju ż  poprzednio przez nam iestnika  Z a ­
leskiego, odpowiedział, ze ten zaszczyt ze strony  
sławnego u n iw ersy te tu , spraw i m u najw iększą  
radość.

W ie d e ń  25 „kwietnia. [ (pryw.) Austrja, 
Włochy, Niemcy, wcale jeszcze żadnej u rzęd o ­
wej odpowiedzi co do udziału w paryzkiej wy­
stawie nie dały, lubo odmowa nie ulega w ąt­
pliwości. ' \  '

B e r l i n  25 kwietnia (pryw.) W edług wyka­
zu przedłożonego p arlam ertow i wyemigrowało 
z Niemiec w roku 1885 tylko 66.572 osób, pod 
czas gdy w r. 1885 było 88.900, a w 1884 r . — 
126.511, w 1885 — 143,947. Główny kontyngens 
idzie z Prus.

' S o f ja  25 kwietnia (pryw.) Regencja zamie­
rza zwołać nie wielkie ale małe Sobranje dla 
sprawy przedłużenia jej m andatu.

S o f ja  25 kwietnia (pryw.) Stambułów oświad­
czył stanowczo reprezentantom  mocarstw, że re ­
genci uważają  za swój obowiązek wytrwać na 
stanowisku aż do wyboru księcia. Zwołanie m a­
łego Sobranja  nasiąpi dlatego, ponieważ Rosja 
tylko w hlkiego Sobranja nie uznaje, m a n  zaś, 
czyli zwykłe, było wybrane w r. 1884. To So 
branje  uebwaliło było między innemi budowę 
kolei Zerizrod ~ W akarel i dalszy ciąg linji Ru- 
sz c z u k -W a rn a  Gdybi przeciw legalności tego 
Sobranja  kto wystąpił, -w takim razie byłyby 
zakwesljonowane wszelkie czynności i zobowiąza­
nia Bułgarji, które w ciągu lat z uchw ał tego 
Sobranja wynikły. M andat tego Sobranja  trwa 
do czerwca b. r., tylko, zatem aż do nowych w y­
borów może ono przedłużyć m a n d a t  Sobran ja  a 

opiero uowe Sobranje może go przedłużyć na 
lat trzy. J

R z y m  2o kw ietnia  (pryw,) Potwierdza się, 
_e Dng.us Abisynji grom adzi nadzwyczajne siły 
przeciw Massawie, gdyż je s t  przekonany, że 

oc y S° tu ją  przeciw niemu wielka wyprawę, 
. y go s trącić  z tronu, a posadzić n a  nim  Me- 

ne « . ,  króla Szoy, zdobywcę H araru . Najwięk- 
szy i  naczelników szczepu H aim ont ofiarował 
swoje usługi negusowi.

L o n d y u  25 kwietnia, (pryw.) Oprócz wy­
słanników Mahdi ego z C h a r t u m , przybyli do 
Kairu dwaj gońcy od kilku pokoleń, którzy 
przynieśli wręcz przeciwne wiadomości. Zi pe- 
w m ają  on i ,  że jeszcze kilku gońców przybędzie, 
że ludność Darfuru  prosi o pomoc przeciw ty- 
ranji M ahdi’ego, że kilka pokoleń błaga o przy­
jęcie ich pod protekcję E g ip tu  i królowej. P o ­

w stańcami przeciw M ahdi’emu w Berfcei, 'dowo­
dzi Cuzzi bey. N adesła ł  on lis t ostrzegający, że­
by nio wierzono Mahdi emu, który się gotuje do 
m arszu na Egipt.

K o n s t a n t y n o p o l  25 kwietnia (p>-yw.) P.iza 
bey nades ła ł  tutaj podziękowanie złożone nnjego 
ręce przez regencję dla su łtana  i Porty za ży­
czliwą i bezstronną politykę w sprawie b u łg a r ­
skiej od początku zamieszek. Regencja zamierza 
wezwać P o rtę  do zainicjowania akcji europej­
skiej w sprawie połączeń kolejowych uchwalonych 
nr^ez Conference a ąuatre. Dopóki Bułgarja zna j­
dować się będzie w prowizorium, je s t  dla niej 
i,.epodobnem zadosyć uczynić zobowiązaniom. —  
V1 październiku roku zeszłego powinny już były 
wszystkie ^eleje zostać o tw ar te j  ud mocarstw 
zależy postawić B u łga rję  w w arunkach  takich, 
żeby mogła uzyskać potrzebne środki finan­
sowe.

K o n s t a n ty n o p o l  25 kwietnia (pryw.). Pa- 
t r ja rcha  armeński Azarian, k tó ry zawiózł papie­
żowi pierścień od sułtnua, powrócił z listem pa­
pieża. Niebawem ogłoszonym będzie dekret ze­
zwalający na otwarcie katolickich szkół publi­
cznych i kongregacyjnyeh w kilku miejscowo­
ściach Turcji.

S o f ja  25 kwietnia. Regenci opuścili Fili- 
popol, udając się do Eskisagra i Kazanliku. —  
Przed  wyjazdem odbyła się wobec nich parada 
wojskowa —  przyczem gorąco i żywo ich akla- 
mowano.

K z y in  25 kwietnia. Jen e ra ł  Salleta zażądał 
telegraficznie wysłania dwóch bataljonów piecho­
ty i odpowiedniej ilości aział. Wysłanie ich n a ­
stąpi w’ pierwszych dniach maja.

Tomietli  v.czoraj wieczorem powrócił n asw e  
stanowisko do Bukaresztu.

P a r y ż  25 kwuetuia. Niemiecki pełnomocnik 
odczytał Flourensowi depeszę B ism arka, w k tó ­
rej tenże oświadcza, iż wypuści Schnae le lego  na 
wolność, jeżeli rzeczywiście zaszło naruszenie 
granicy. Akta Schnaebelego do Berlina odesłane 
zawierają dwa listy niemieckiego komisarza Gaut- 
seba z daty kwietniowej —  w których ten osta- 
tn ’ Schnaebelego na rendez - vous zaprasza. — 
Schnaebele właśnie został wówczas aresztowany, 
gdy się udawał na miejsce schadzki. H erbette  
odesłał dzisiaj gabinetu  berlińskiemu akt w tej 
sp raw ie .’ ,

I n 1- e u ć L e s ł s i n e .

N a  lato je s t  do wynajęcia w raz z urządzę 
niem  cagpm vńha N r . 11 na P /ekarskiem  (przed  
tem własność R ich tera).

Z  zbożowych targów

25 kwietnia Lwórr Tarnopol f - ju so -  
hr>fly yti-i J&roiias

8 30 - 8  55 8 - - 8  5 f 7 80 - 8 50 8.50 9 20
180 3.— 5 25 6 - ■5 20 5 85 5 60 -6 .3 0
4 25 - 7 25 4 — 6 70 4 -----6 70 i  25 - 7  25
t 4 0 - 5  70 t-50 -5.40 4.50 - 5.25 4 7 0 - 5  50
5.70 7 - 5 — 8 — 5 . -  7. 5 70 8 —
4 25 5 25 4.— - 5 - 4.----- 5 — 4 3 5 - 5  ST

•— • - 9.— 9 — 9 — . -

30. —45 — 2 6 - 4 5 - 25 — 42 30.— 45*—
45 85- , 0 . - 48 - 3 7 . - 5 0  - 10 55t?
48 -  60 - --------- -  -  50 — - . — .—

pizottice.
Żyio
Jęczmień 
OwieB 
Groch 
Wyka
Bsepak • >
Lnianka 
Konia. czer.
Kouic. biała.
Kunic. u w ed .

w szyitko  sa  100 kilo ne tto  bez worka.
Ohiuiel sa  5« k i lo  looo Lw5w s ł  5. — 30 nominalnie .

O k o w ita  z[- iO-uOo l i t - ,  proc. Lwów loco 24 5 0  do 25-50 
f f i  ideó 25 _wietn ia .  Pizenica od 9 75 uo •—. Żyto od
6-84 do •— Okowita —• do — . B e r l in  25 kwietn ia .
Pszenica  172-- d o  Z jto  1 2 3 — do 124-50 Ohow.ia
aO tO do 42 25 P e s z t  25. kw ie tn ia  Pszenica 9 30 du 
Żyto 6 — do . Okowita 24 75 ao 25-—.

K i i r s i i  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  d. 25 kw .e tn ia .  Godzina 10 m in u t  55. 

R e n ta  w spólna  pap ie row a 8 1 '39  *R »n ta  wspólna sre 
b rn a  8 2 -50 R e n u  4 ° /0 z ło ta  113. — . R e n ta  5 %  p a ­
pierowa 9 7 ’90. Akcje banku austro-w ęgiersk idgo  
8 7 6  zł. A kcje austr jack ie  kredytow e 2 8 2 '7 0 .  F u n ty  
szterlingi 1 2 6 -90 Napoleondory 1 0 ’04Y2-Marki n iem ie­
ckie 6 2 3 0 . — . -■

L w ó ‘y . Z U by  handlow ej,  25 kw ie tn ia  1887.
' 1. A kc je  sa sztukę.

bez kuponu  bieżącego płaca, tądają 
bez dyw ideu-uy:

Kolej galic. K a r .  L ud .  200  zł.  m. k. 2 0 4  25 2 0 7  5 0
„ lwow. cze i .- jass .  2 0 0  zł. w a. 230  - 231  —

Bi.nku bypot.  galic. 2 00  zł.  w. a. 2 8 4  — 290  —
„ k reay t .  galic. 2 0 0  zł.  w. a. 215  — 220  -

2. L is ty  zastawne za 100 słr .
B anku . hyp. galio .6 prc. w. .. . - _ . ' ' ---------

„ „ » 3 „ „ 99  — 100 —
.  w 5 „ p r tm . 101 40 102 4(

BągYu krajowego M / .  °L  w. a. ' 9 6  — 97 50
1’ow. kred. galic .  5 „ „ • ICO 55 101 51

4« w m *  «» » 03 — 94 -
„ 4 V* 99 — 100 -

3. L is ty  dłużne za 100 A r
Q. Z  kr.  wł. (d. 6 % )  317o w likw 4 7  — CG -
.  „ „ „ (d 5 »  2 ’/j"/o n 41 — 44 -

4. Obligi za 100 Złr.
In dem n iz ic y jn e  g a ' ic .  5 pro. m. k 104 25 JOS 25
Kom. banku kraj .  5 p r " w .  a. I  em. 100 — 101 -
Pożyczka  kraj .  g  r. 1873 6 prc. w. a 103 50 105 50

„ „ 1883 4>/,»(„ , 94 50 90 50
5. I jo sy p

Losy m ia s ta  K rak o w a 16 - 18 -
„ Storni s ław  owa . 25 28 —

6. M onety i

D u k a t  ho lend ersk i 5 '88 5 98
D u k a t  cesa r sk i  . , 5 90 6 —  ;
N apoieondor . 1 0 ' - 1 0 1 1  i
P ó ł i i u p t r j a ł  ro sy jsk i  . 10-32 10 4 4
R u b e l  rosy jsk i  s reb rn y 1:54 1-64

* „ pap ie row i 1 U  — 1 1 3 —
100 m are k  n iem ieck ich 6’ 80 6 2 .5C

B u c i i  p  o  c l  «ą,(r> ó  "ń-r _
E« L w o w a  <*dolioAsa :

(Podłue zesra--!) Iwow-pkiegc).
Do Krakowi! ,
Do Po(iwoioczj'-jV 

„ (i IfityfMak-tt
Do CB6łS3i«rió-'-,
Do S t ry ja  , .

Z E r a k c r a  
Z P o d w o ło o iy u k  

(iis PodEan- cne), 
Z Creruiowiec . 
Ze S try ja  . . .

U0.4-Ś
10.25

! i c . u

7-StT

i

1

4r.lV

A-C".

8 10
i

| 11 47

*0.10
*6.22
*6.20

4.60
12.38

l 08 
12.32 
7 27

-writsfK r>iVXĄ :
| 'b .-nl 11.85 7.Gu |

*-xr..'j4 •j 8.05 *2.16 8.60 —'—
*10.10 j 2.28 —.— 8.19 — .—
*10.03 1 3.8;- — 8.80 —.—
— •— 1 2-45 — — 8-32 4-35 |

* G w iazd ką  są  eze-aczone pociągi p o ś p i e e n e ’ 
obwódkach czarnycn V 1 są  g o t L i r j  nocne, to 
je s t  id' e iś s te j  w ieesór dc s iós te j  rano
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DŁUGOWŁOSA.
Z dziennika kupca węgierskiego w Ameryce.

Prze*

-VEs/u.r3rceg-o Jolra-ja..
przełoży ła  M . A .  M .

(Ciąg  dalszy).

Mój Jankes  spojrzał na mnie z polito­
waniem od stóp do głów, jak  gdyby chciał p o ­
wiedzieć: „Czyś tu po to przyjechał z daleka,
z Węgier, aby Jan k esa  rozumu uczyć ?“

—  Nie troszcz się pan o to. Miss mnie n*e 
oszuka. Proponowałem jej, ze jeśli fabryka p o ­
mady drakoeńckiej w c iąg u  dwóch la t  pcmyślnie 
się rozwinie, to będę się s ta ra ł  o jej rękę i zo­
stanę jei małżonkiem.

— A l . . . .  to z tego ma się. rozwinąć „ro­
m ans 1“

— B y  C od! —  odrzekł, co w Ameryce, jak 
wiadomo, znaczy tyle co : „tak, ma się rozu­
mieć."

— O ile wiem, to władze am erykańskie  b a r­
dzo surowo postępują  na  przypadek  sporu, wy­
nikłego z przyrzeczenia  poślubienia kogo i z la ­
kierni przyrzeczeniami nie można żartować.

W odpowiedzi na to rozśmiał się już gło- i 
śno. W sadził kapelusz na głowę i odpowiedział 
mi przez ramię :

—  Wiem o tern lepiej niż pan, a dorzuciwszy 
jeszcze krótkie  „God b y !"  odszedł.

P otem  nie widz'ałem go przez cały rok.
Skłamałbym jednak mówiąc, że przez ten 

czas także nic o nim nie słyszałem. Licząc od 
czasu owego ostatniego spotkania z panem Bhea- 
lerem, przez cały rok, od owego dnia niepodobna 
było zamienić kilka słów, przeczytać jakiś 
dziennik, nie było naw et podobna nigdzie ode­
tchnąć, aby nie usłyszeć o B healerze i spółce, i 
o jukatańsk ie j drakoenie, aby nie potrącić nożem 
lub widelcem o ten przedmiot, aby w każdym

dzienniku z nim się nie spotkać, aby z codzien- 
nern powietrzem, k tóre  zwykle bywa przesycone 
węglowym dymem, nie wciągnąć także w siubie 
jukatańskie j  drakoeny. 1

Na każdym rogu ulicy można było widzieć 
stały afisz, p iz e Js ta y  iający długowłosą miss. oto­
czoną aureolą l i te r  głoszących sławę i cudowne 
własności pomady z jukatańskiej drakoeny. T a­
petowano niemi ściany omnibusów Usiadłszy do 
obiadu znajdowałeś pod serwetą długowłosą miss 
Ońodniki są, jak wiadomo, znacznie wyższe od 
środka ulicy, io też naturaln ie  i to podwyższe­
nie mówiło o jukatańskiej drakoenie, sp raw ia ją ­
cej szybk' bujny porost włosów; kiedy tłumy 
ludu wiacałv wieczorem z teatru do domu, znaj­
dowały po drodze małe monety rozsypane, a kto 
taką  monetę podniósł, dowiedział się najprzód, 
że je s t  zrobioną ze złoconego papieru, poczem 
znajdował na niej odbicie długowłosej miss. 
W czasie wielkich raeetingów, na  które przyby- 
wało^ setki tysięcy ludzi, wznosiły s :ę balony, 
z któryeb wypadało po sto tysięcy ogłoszeń o ju -  
kaiańskiej drakoenie. W nocy przejeżdżały po 
ulicaeb słupy z transparen tam i, na których świo- 
cącemi głoskami wielbione pizedsiębiorstw  o P he-  
aler’a i spółki; a kiedy człek powracał wieczo­
rem do domu i zdejmował palto, przekonywał się 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu, że mu na p le ­
cach przylepiono ogłoszenie o jukatańskiej d ra ­
koenie.

A cóż dopiero powiedzieć o roztrębywa- 
niach dziennikarskich  ! że już naw et nie wspo­
mnę o ogłoszeniach, drukowanych grubem i jaJr 
pięść głoskami, u k Ja d a n e m P w  formie kół, krzy­
żów, rówaoległoboków, albo też wieiszami two- 
rzącem 1 romboid; że )uź me będę się rozwodził 
nad licznemi świadectwami sławnych mężów, po­
cząwszy od Napoleona I I I  i Khediwa, i  * do k a ­
cyka wysp fidżzijskieh, którzy wszyscy niesły­
chanie dziękowali za to, że cudowna juka tańska  
drakoena przywróciła im utracone włosy. Były 
to zresztą już  zużyte łapki, na  które rozsądnego 
czytelnika już trudno byłoby złapać. Są jednak 
inne sposoby na to, aby złapać beznronnego 
śmiertelnika. Malutkie historyjki, rozsiewane po

dziennikach, h is to rja  procesu pewnego młodego 
człowieka, do ktorego nie chciano się przyznać, 
a który naa swym łysym wujem w ten sposób 
odnosi zwycięztwo, że mu czarodziejskim sposo­
bem, łysą dotąd głowę gęstym pokrywa włosem, 
a to za pomocą jukatańskiej drakoeny, (nabyć 
można u B hea le r’a i spółki w Nowym Jorku). 
To znów przerażająca historja  o załam aniu  się 
lodu pod ślizgającymi się, którzy wszyscy pogi- 
nęli, nim pomoc nadeszła, prócz jbdnej młodej 
kobiety, której włosy na  powierzchni wody pły­
wały i k tórą  za nie wyciągnięto na brzeg  (uży­
wała pomady jukatańskie j od B hea le r’a i spółki 
w Nowym Jorku). Nakoniec wiadomość, która 
spraw iła  ogromne wrażenie- „Nowy bun t!"  Sprzy- 
siężenie dwóch tysięcy fryzjerów, mających za­
miar zrównać z ziemią, przyprawiającą ich o r : )- 
ochyLną zgubę, fabrykę pomnuy z juka tańsk ie j  
dra oeuy (Bhealer  i spółka w Nowym Jorku).

Skuteczniejszą atoli niż to wozystko rekla­
mą była sam? miss Leona Dauger Bywała bo­
wiem z panem B h ea le r ’em na balach, kom-er- 
tach ,"  tea trach , ' meetingaeh, w ogóle wszędzie, 
gdzie było dużo ludzi. Chodziła zawsze z rozpu- 
szczonemi i na dół spadającymi włosami, n ie ­
m ałe ukazaniem się swem spławiając w iażen ij .  
P an  B healer  prowadził ją wszędzie pod rękę; 
wszyscy muieinali, że długowiosa miss test jego 
narzeczoną.

O ile wiem, to naw et i sama mis3 Leona 
D auger była tego samego przekonania. Pan B h e ­
aler najmował ala niej przepyszne mieszk nie, 
gdzie się często zbierał) znakomitości literackie 
i artystyczne, które potem przez wdzięczność 
wielbiły wieczory u długowłosej miar, będącej 
żyjącem ogłoszeniem fabryki jukatańsk ie j d ra ­
koeny.

F ab ryka  ta w ciągu jednego  ro lu  sta ła  się 
g łośną  w całym Nowym Jorku, w całej Ameryce, 
a nawet na całym świecie.

Był to dom o sześciu piętrach frontu i dwóch 
piętrach p o d z iem n y ch , a w tych  wszystkich 
ośmiu piętrach fabrykow ano, chłodzono, mię- 
szano, opakowywano, wiązano i wysyłano dla 
łysych na wszystkie cztery s trony świata, po­

m adę na włosy z jukatańskiej drakopny. Robo­
tników widziałeś tu cały legjon. Naczelnym 
kierownikiem tego zakładu był paL Happy. Był 
on sekretarzem, troszczącym się o wszystko, 
spólnikiem tajnym, był totumfackim. Pilnował 
fabrykacji od świtu do nocy, s ta ra ł  się o zdol­
nych a jen tów , popierających sprzedaż cząst 
kową, u trzym yw ał przegląd  wysyłek, prowadził 
księgi główne, wyszukiwał wszelkie możliwe 
środki, żeby towar m iał jeszcze większą wzię- 
tość i przysięgał kupującym, że sam sprowadził 
uzyskane od Ind jan , w drodze wymiany, pra ­
wdziwe ziarnka drakoeny, sprawiające bujny po­
rost włosów. Dla niego główna nagroda za tyle 
trudów była wolność bywania na muzykalno-li­
terackich wieczorach miss Leony Dauger.

I  ja  tam byłem kilka razy.
Przyznam  się, że nie lubiłem nigdy blagi,

jakie ona tam za sobą pociągała, nie nęciły
m nie ;  byłem jednak ciekawy, co ostatecznie s ta ­
nie się z długowłosą miss.

Kreolka ta  posiadała niepospolite wykształ­
cenie i okazywała się ze wazechmiar godną tego 
szczęścia, iż miała kiedyś zostać m ałżonką pana 
B h e t le r ’a.

Byłom jednak przekonany, że nią nigdy 
nie bedzie.

D laczego  tak sądziłem ? Oto dla tej pro­
stej przyczyny, że niepodobna, ażeDy człowiek,
który zdołał oszukiwać miljon ludzi, nie oszukał 
i osoby, miljonowej pierwszej.

P raw dę mówiąc, udało mu się i mnie zia 
pać ; i ja  używałem jego cudownej pomady, choć 
byłem przecież jak najmocniej przekonany, że mi 
nic nie pomoże. Ponieważ jednak  oszukał w ten 
sposób przynajmniej miljon ludzi, wypływało już 
z tego, że w półtora roku posiadał pół miljona 
dolarów.

A wszystko to płaciła mu połowa świata 
jedyn ie  za to, że miss Leona D auger  m iała  tak 
przepyszne, długie włosy.

Ileż zawdzięczał tym  pięknym włosom ! 
Gdyby je  był naw et oprawił w złoto i perły, 
doprawdy w arte  byłyby tego!

SKŁAD KOMISOWY
C. k. up rzyw . F abryk i

B m i r t t i  S r t f o U a  sy n a  w Brannan.

-*—Brusa s se s s su u  ■

S z y r t l n g i ,  S zy fo n y  sztuka 40 metrów od złr. 8-20 do zlr. 18-50, m etr  od Sttj/, ct. do 47 centów, 
‘ P ł ó t n a  g ó r s k i e  b a w e ł n i a n e  (lepsze od weby King) sztuka 23 ratr. od złr. 6 ’20 do złr. 7 ‘65, 1 m etr 

od 26'A ct dc 33 cent.
C rcasy ,  D y m k i ,  B r y l a n t y n y ,  O s f o r d y ,  F l o r i d a s y  e tc .

polecają

Ed. OBERLEITHNERA Synowie
9 ^ '  C enn ik tabryci»ny na żądanie fran co . "'•flSjp

najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1 90, 2,25>2,50 i 4. 
s a l o n o w e  fason „Edison41 (nowość) zł. 3*25 

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.
skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, parasole

poleca, ■w naj^TT-ięlzszym. -wyborze

M A G I I Y N  S C H A I E R O f
we  Lwowie.

C e n n ik i  n a  ż a d a n ie  g r a t i s  i  f r a n k o .

iii
e O - O f l - O - O

Ges Król. njrzyw pile.
BANK HIPOTECZNY

JAN 3HNAT0WICZ
wydaje

*

i

o
oo
*

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwow ie i p rzez  filje  w  Krakowie, Czer- 

niowcaoh i Tarnopolu

Asy gnaty kasowe
3 (“„płatne w 8 9 dni po wypowiedzeniu 
4 “ , „ „ 6 0

.. „90

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czeruiowcach Rynek Nr. 2.

1 poleca swojeyo wyrobu, 
z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z c g ó ln io n e  7 m a  m e d a la m i  z a ­

s łu g i  1 3 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s ta w a c h  
k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

S T K H I E W I C 2  I  J tB B Y S G
L w ó w , R y n e k  1. 32  14622-10

p o le c a j ą  n a  sezo n  l e t n i  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  p o  n a j u m la r k o w a ń s z y c l i  c e n a c h :

H n l s i n m  M '!*lr Ir o  tan środek uŻTwa Sie od-D C l l o d i U  ŁIU iIA oiv l\c l  niepamiętnych cza*ów do zachowa­
nia pięknnńci, świeżości i delikatności cery. Słoik 4 zlr

Ziółlca, *wsctxod„n.le
1308 , do naparzania twarzy 50 ct '

6-licoryua toalotowade tv’ariv- ^ m,e,,,ie 0,Jet01--e'perowana nad kwiatami konwa'io- 
wemi do konzerwowania twarzy. Flakony po 30, 5<} et. i 1 ®lr.

41o,
2 0 >' f i  v \j  , ,  , ,

Lwów 1 kwietnia 1887.
I Z ^ r e ł Ł c j a , -

(Przsdruk nie bidzie płacony).

l f . ,  im iww kwjz  do mycia tw a rzy ,  elironi od •■marssezek i wągrów,
wygładza n m k ó rek ,  F lakon  50 ct

K  /  -v \ / . sy ^  n  /

'  5 ?  o  A  Cty / & '  --V /  W

A /

i

A

P łótnu. S zirtin g i, B ie lizn ę  sto ło w ą, D ym y, K « p y  pikow e i trykotow e. 
F ir a n k i,  K a p y  i K o c y k i na łó ż k a , K o łd ry , P o ń czo ch y i S k a rp e tk i.

W y l ę g o w a  j a ‘ a  d r o b i u
od  k u r  D r a m a  p o c h id i e n  a G ro a -K u n card o rf  p rem i wane killcnkrotnie 
w WJedniu, H am burgu  i w U onachjum  inaj-ice żywa wagę 5 do 6 k i lo g ra ­

m /w  — sprzedaje  się  12 sz tuk  jaj za cenę 3 zlr .  w. a 
od k u r  L e g h o r n  IN eapoli tansk ic li  bardzo nośliwych i ludnych 12 j z tu k  2 zl. 
od  k a c z e k  B isn m  I n d y j s k i c h  b irdzo ład n y ch  i w ielkie! ko loru  czarno 

szklącego i zielonego za 12 sztuk 4 zł.

Magazyn sprzętów kościelnych
p o d  firm ą

TADEUSZ UZ1ĘBŁ0 WDOWA
, założony w  roku 1850 

we LAYOW1E, Rynek liczba 36.
poleca w w telkim  wyborze: ornaty, dalmatt/Jci, kapy, alby,

E  J  . .  O C O O O O O O H  ł W d  ł ł t ł ł W t

1459 2 4

Z głoszen ia  przy jm uje  się pod adresem

H e l e n a  F » o d i v l n
w B alicach o. p. Medyka.

komże, churąywie, farty, baldachim y . szale do m onstrancyj, 
lichtarze , obrazy olejne -na p łó tn ie  i blasze, o łtarzyki 

proccsjona‘ne i  t. p
Zamówienia u sk u teczn ia  z wszelką s ta rannością  i akura tnośc ią

Cennik na żądanie franko.
Dla dogodności kupujących — przesy łam  na ł ą d a r  o sprzęty 

kościelne, o rna ty  i ip .  ua pokar franko. 1384 !■—10

Płaszczy gumowych

I  p ię t ro  5 pokoi z balkonem.
I I  p ię t ro  5 pokoi z kalzonem

do najęcia od M a ja  p rzy  ulicy  
K raszew skiego liczba 15.

Poszukuje się
F c u m ^ & g k s m i a

na I. piętrze lub u.t wysokim parterł '; ,  
zloionęgo z 7 lub 8 pokoi z kuchnią ,  sp>‘ 
żarnią sti-ychem, piwnicą »d Iga czerni® 
b. r. mb wcieśniej.  Ktoby takowe m 1* 
J o w y n i ięe :a, zg łos ić  się  raczy na ul- 
Kościusjki N r  10 — I I .  piętro, po Jewe. 
stronie.  1454 6 - 8  1

£ |  i  Auoase PP. AooDeotow. -
(Ktdre każdy abonent ma przyw iH  
umieszczać bezpłatnie w objętości 1* 

w ierszy m iesięcznie.)

po

najsilniejsza solanka jodo-bromowa w Galicji.

Tadeusza Dziębfy wdowa.

Oddalona o 8 mil  czyli GO k i lom etłów  od Krakowa, posiada 4 
źródła, analizowane przez  p n f  aora Olszewskiego i ś p. A leksan­
drowicza chemika, dosta rczające  d o s ta teczuą  i lośś wody na ką ­
piele  i do picia. Zakład te n  m a  24 b a rd z o  d o b rz e  u r z ą d z o n y c h  ł a ­
z ie n e k  z waiinaon metalowe mi, s ta łą  ap  ekę, sól jodow ą  własnego w y ­
robu, rów nie  jak i wody m in e ra ln e  zamiejscowe i lekarza  w m iejscu .

i *SlJ j^sne i należycie umeblowane, s ta ła  m uzyka,
sala  na  b>le i kuncerta, s^la  drutTa do czytań a gaze t ,  fo r tep ian ,  c u ­
kiern ia ,  p eczywo wyborowe, sklep towarów, poczta,  telegraficzna 
s tac ja  i ' t a r g i  co 14 diii w miejscu-, urządzono są także zimno kąpiele, 
tusze, g im nas tyka .  Komunikacja  bi tym  gościńcem z Krakowem lub
ku le ją  t r a u w e r i f  tą w ,> godzinach na miejsce, s tac ja  kolejowa o.i 
Z ak ład u  o 750 rnoti ow oddalona, k tó rą  to , rzes t rzeń  om nibusem  w 5 
min. przebyć  można

M sk a z an i  Wody 1 bczańskie b t rd zo  skuteczne w zołzach 
wysypkach skfflitych, o eduicy, w wolach, yypocin ich po cboro jach  
zapalnych ,  w chorobach chron cznych kobiet,  w nowotwu--oh w 
gośćcu, w zakażuni rch »:rwi, n i rży tach ,  r- gnuśnem  traw ien iu  ; to. ’

Wysokie położenie,  aw eże górskie  p o w ie t .ze  łagodne, >]>rzyja 
chorym  na n ieży ty  płuc, k r ta n i ,  rozedmę, płuc n ied o k rew n rm  i o s ła ­
b ionym.

M ęsklo
Czarne z najlepszej m a te i j i  żaglowej 
z lr  10, 11, 12, i wyżej.

L ibc ry jne  białe, żółto od złr.  14 do 
■ih. 20.

Wojskowe z egal sacją lub bez od 
złr .  11 do 35.

W d u ia n e  a n g ie l s s ;e napuszczane k au ­
czukiem od złr .  25 do 50.

> D a m s k ie
Fasony Rotondo, Kayelock, Neyport ,  Pa- 
l - io t  
wych

i — 5 0 l  kordy kartofel,  zdrowych i -m >'
J f c s J Ł ^ L A s i A i i ^ M Ł i A i A a J Ł B J i l M M Ł  cznych, zdatnych  także do gorzeln i,  ul1 

-  m u  m *  ®  *  na  sprzedarz folwary Odnów, 2 mile  A
Lwowa, poczta Kulików po cenie 70 ct-
za ce tnar  m e t r yczny loco dom._________

Zarzadzcaekonomiczny, t rzydzies to !“tu* 
żonaty, z dobrą  r e k o m e n d a c ^ ,  posiada­
jący  piętuLsto le tn ią  p rak ty k ę  gospoda* 
stwa, poszukuje posady ekonoma, któoł 
może objąć każdej chwili .  Bliższa w adó1 
mość pod td re sem  W. S. w Czelatyczad* 
poczta  Ja ros ław .

KAROL BAŚCE
przy ulicy Skarbkow sklej liczhn 33 we Lwowie,

m a zaszczyt polec ić  Szan. P P .  Publiczności swoję odpowiednio do 
w ym agań  dzisie jszego postępu  Urządzoną

z na jmodniejszych m a te r j i  gumo- 
od złr. o d i  50, wykonują się po­

d ług  uiiary.
K a p u z y  z k o ł n ie r z e m  

od z ł r  1 5 0  do 3- 
A M A 8 Z E  G U M O W E  

od z łr .  2 do 4.
P Ó Ł  B U C I K I  

z podeszwą g u m ow ą na^ lato  z p łó tna  
b iązowego ok ładane

K

  skórą
z łr .  3-50 do 6.

lub bez od

One były podwaliną jego szczęścia, kopał 
nią złota, swem ziołem z krainy bajecznej, z kto 
rego wiatr, w miejsce liści, o trząsał złote płat * 
Mimo to jednak nie przypuszczałem nigdy, 
się pan Bhealer  z miss Leoną D auger m ’ał :,e' 
dy ożenić.

Miss była nietylko piękna, ale i u c z c i f f a ‘ 

M arzenia poetyczne oy y głównym rysem J8J 
usposobienia, a z ukrytego ognia joj oczu prze' 
bijała namiętność, która była zdolna m ężczyzn 
pozbawić zmysłów

Lecz cóż wspólnego miał pan  Bhealaf 
z szałem miłosnym ? Br on człowiekiem rozsą­
dnym, a gdzie tylko udało się wolał z innych rofrjy 
szaleńców, niż z siebie samego.

Mnie, jako starego znajomego, zaprasz11 
pan Bhealer  często do siebie;  ja  jednak  n ie b a 1 
dzo go lubiłem od czasu, jak  zaczął grać roi* 
wielkiego pana. Nie czuję się swobodnym p8' 
śród tej chełpliwej wspaniałości takich miijone- 
rów, co to, tak nagle wyrośli, jak grzyby po de­
szczu. On jednak, zbogaciwszy się, odszuka- 
mnie znów, i cieszył się tem, że mógł ponazY 
wać swoje bajeczne bogactwo komuś, co go przeo 
kilku laty zna ł  jako biednego śmiertelnika. Usi 
łował ze m ną  w pewien rodzaj poufałości wejść * 
spoufalić m nie tak samo ze swojem otoczenie#- 
Często przychodził do mnie i rozprawiał wtedy 
o jak  najśmielszych pomysłach. Kto bowiem do­
szedł do n rljona , tomu jeszcze mało miljon, ten 
chce mieć jeszcze drugi miljon.

Raz, w toku mowy, wspomniał, że w iato 
cie byłby już czas, aby i on już pomyślał o oże­
nieniu się.

Pozostawiłem go w jego m niemaniu, że ju'*- 
w istocie czas był.

Czy mi pan zechcesz d r u ż b o w a ć ? —  zapf 
ta ł  mnie wyzywająco.

Tak nagle zagadnięty, na turaln ie , że ni® 
mogłem inaczej odpowiedzieć, juk twierdząco, i 
po części byłem z tego zadowolniony, że długo­
włosa miss dobija nakoniec do portu.

(C. d n .(  „

I

Po»oje  It&walemkie mol lowaue do r/J 
na jęcia  n> 1 pię trze  ul.  Zielona I. 5

■JK r ó l i k i  f r a n c u s k i e  różnej maści, 
miesiąc j  s tare,  para  za 2 z łr .  szarsze kf° 
liki według pisemnej u g n u / ;  zr zaBczs^ 
są do nabycia  pod ad resa  fi. K Drozo0' 
wice, p o cz t i  G-ódfik pod Lwowem.

Z powodu nagłego wyjazdu )esr- do spr**1’ 
dan ia  fo r tep ian  z odstan  i iniem go na misi 
scu za bardzo p rz y s tęp n ą  cenę. Stamsł®^ 
H e rsc h ta l  inżynier  kolei 
w Skolem.

1163 1 - 3

żyty płuc,

Sezon trwa od 1 Czerwca do 30 Września.
W sz e lk ic h  o b ja ś n ie ń  u d z ie la  :

InspeKcja Zakładu w Rabce.

do k tó re j  eprow adził

aparat najnowszego wynalazku 139? 13-24
służący do g ładzen ia  bez n i jm nie jszego  szp ilkow ania .

Szczególnie za ?r..in8 uznaję  zwrócić i .vagę Szan FT. PubH- 
c tności ,  iż jedw abie  i m a te r je  d e l ik a tn i  jsze  za pom ocą  tej appre t t i ry  
w niczem nie uztępuje m a te i jo m  nowym P r z y j m u j ę  wszelkie  m aterje  
d dezeniowan a, braLki do uran ia  i szpilkowania,  aksam ity ,  jakoteż 
całkowite  męskie ubrania do czyszczenia i fsrbc ania .

W szystki i złeci-nia P. T.  zam aw ia jących  t a k  m i“j-cowycL ja -  
koteż i z u rowincji usku teczn iam  w j a t  na jk ró tszym  czasie po ce­
nach najumiarkow sńzzych.

poleca

M agazyn  wyrobów gumowych

R. K r i m m e r a
Lwów, liotel Zorża.

t t j r t j  * * * * * *  (* *
Poszukuje  »ię zaruz do „ upienia ua je 

l ień .  większej ilości Ibbu dębowego g r u ­
bego od 19 ‘ cali  średnicy  na sz tuki lub- 01* *</  j  1011*1 1UU
m orgi.  Zgłoszenia  p rzy jm uje  Sakowicz 
poczta Czortków.

Binli ja  r. k. w safian oprawne,  w 3 
_  _ -k .A s » * a  u110*1 1 2gi to m  starego 3ci tom W

@ w e g o  te s ta m en tu ,  ozdobiona 1170 obr®*'
-  . r t .T kami, za 15 zrr .  j e s t  do sprzedania,  zg**)

s euia  przy jm uje  pod adresem  Alojzy P®" 
s ek  w Kulicach poczta  B ia ł rk am ien .  _>■Pieniądze o t r /y m a ją  cywilne i 

wojskowe osoby, tukżo 
i na prowincji  od 

300 złr .  w górę na  1 do 8 lat , ew m 
tualn ie  ap łacan t  w m ałych  ra tach .  L i ­
s ty  n ap ijan e  po n iemiecku, a  wyłu- 
szczające poustawę, na k tórej może bye 
pożyczka udzie lona,  pro-zę a Jrrsow ać  
do A d m in is trac j i  „PR Z E G L Ą D U 1* . d 
napisem Couianter Cr e'*lt 87  i d o ł ą ­
czyć 5 ct.  m arkę  na odpowiedź D y ­
skrecja  zagwarantowana, _______

W Pe recm ńsku ,  gorskiem  miasteczku, » “ 
rzeką  ło m n i c ą ,  j e s t  w uroczym ustroń  
odosob lione m ieszkanie  nowe, składaj® 1
się z 2 nokoi kuchni i sp iżarn i  i og>_ 1d*l
25 morgów, albo ty lk o  części L goi  
wynajęcia . Koło mieszkania »ąpielo »A 
mniczne i lasek  szpilkowy. Można 1 h 
t y l i  na  lato  lub i  akacje  dla miej«R' 
fainilij wynająć .  ZgłoBiC się należy ' 0 
nauczyciela  W aszkiewicza poczta P ef 
chińsko

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a a to w s k l . Papier z fabryki Braci FijałkowdJcich w Białej. Z drukarni litografj' Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


